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PRENUMERATA „PRAWDY” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


Adres: Złota Nr. 23. 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsce Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie | „piatki i soboty od 1 do 3 po południu, 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub jego 


rs. 10. | Rękopisy drobne nie zwracają się. | miejsce, 
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Do dzisiejszego numeru Prawdy do- 
łączamy dodatek kwartalny, ark. 18—18 
Antropologii Tylora. 


POLITYKA. 


KWAŚNE MINY. 


W sejmie pruskim odbyły się znowu aż 
dwie małe utarczki o skórę polaków pru- 
skich, a raczej o ich duszę i ciało. Z duszą 
załatwiono się bardzo prędko. Poseł Czar- 
liński spróbował jeszcze raz głosu wołają- 
cego na puszczy i postawił wniosek przy- 
wrócenia wykładowi religii w szkole języka 
ojczystego, który — jak wiadomo — tylko 
w Prusiech został z niej wyparty. Po mo- 
wach poznańczyków, lekko wspartych ze 
strony centrum, minister Grossler odpowie- 
dział krótko i węzłowato: przestańcie my- 
śleć o jakiejkolwiek zmianie w tym kie- 
runku. Ale do tej odprawy dodał kilka 
uwag, które powtórzyć warto. „Władze 
otrzymały polecenie, ażeby możliwie naj- 
słabiej przeciwdziałały staraniom uzupeł- 
nienia nauki rządowej nauką prywatną, 
Mimo to żyłko jedna dama ze szlachty ener- 
gicznie udziela lekcyj religii. Związki (Ve- 
reine) rodziców, zajmujące się wykładami 
polskimi, nie mogą powstać na nogi, cho- 
ciaż im rząd nawet włosa nie zakrzywia. 
Polacy wybuchają ogniem na zewnątr%, ale 
nie zabierają się do poważnej i trwałej 
pracy.“ 

Rzecz dziwna, tego zarzutu żaden z po- 
słów poznańskich nie odparł. 

Naturalnie wniosek, już potem przez ni- 
kogo niebroniony, upadł. 

Szerzej roztoczył się spór, wywołany 
sprawozdaniem z zastosowania ustawy ger- 


manizacyjnej i kolonizacyjnej. Przedewszy- 
stkiem zaznaczyć wypada, że jej ojcowie 
nie mogli sztucznym śmiechem osłonić min 
dość kwaśnych. Maszyna karczująca działa 
powoli, a o ile działa — wyrządza dotkliwą 
szkodę niemcom, pozbawiając ich robotni- 
ka. Wspominaliśmy o mowie Puttka- 
mera, brata ministra, który już dawniej 
z tą skargą się odezwał. Otóż pan ten prze- 
mówił również w sejmie. Wyraził on na- 
przód żal, że „musiano“ chwycić się takie- 
go środka przeciw polakom, a nawet przy- 
znał „pewne winy.“ Zicałą szczerością zdra- 
dził kłopoty ziemian, których polityka po- 
zbawiła sił roboczych. Oiekawe były jego 
wysiłki w celu sprostowania jakoby myl- 
nych doniesień o jego mowie poprzedniej, 
w której wolą kanclerza umył swego brata. 
Tym razem oznajmił, że między tymi dwo- 
ma fabrykantami maszyny azszodłez nie 
istniała zasadnicza różnica zdań co do po- 
trzeby wypędzenia polaków, tylko Puttka- 
mer chciał tę operacyę odwlec „w interesie 
rolnictwa“ a Bismark nastawał na natych- 
miastowe wykonanie jej „w interesie po- 
lityki.* 

Z kolei nasunęła się kwestya „chińska,“ 
którą winniśmy objaśnić nawiasem. Choqo 
zaradzić brakowi robotników, jeden z oby- 
wateli niemieckich zaproponował sprowa- 
dzenie... chińczyków na miejsce wygnanych 
polaków. Pomysł ten był rozbierany w pe- 
wnem stowarzyszeniu rolniczem, z którego 
dostał się do władz miejscowych a wreszcie 
do ministeryum. Zagadnięty w sejmie mi- 
nisteryum Lucius oświadczył, że jest to cu- 
rzosum, żart, nad którym zastanawiać się 
nie warto. Tymczasem — jak słusznie mó- 
wi Frankf. Zing— owo curtosum nie brzmi 
wcale zabawnie. Przez nie bowiem posia- 
dacze większej własności ziemskiej chwieli 
jaskrawo wyrazić swoje kłopoty i niewątpli- 
wie, gdyby na to pozwalała polityka a zwła- 
szcza obawa ekonomicznych skutków na- 
pływu chińczyków, chętnie otworzonoby im 


wrota. Ale po za nieprzystojnością takiego 
ratunku stoi strach, jaki budzą synowie 
„państwa niebieskiego,* wypierający wszy- 
stkich robotników, gdziekolwiek osiądą. 
Pracowici, żyjący głodem, skromniejsi 
w swych potrzebach i wytrwalsi, niż żydzi, 
wytwarzają niepokonanoe współzawodni- 
ctwo. Potrzebaby więc było znowu urzą- 
dzać axsrotćem, daleko uciążliwsze, a przy- 
tem wielce zabawne. 

Bądź co bądź przez koncept sprowadze- 
nia chińczyków do tego samego miejsca, 
z którego niedawno wyrzucono 80,000 lu- 
dności rodzimej, wychyla swą ironiczną 
twarz Nemezys dziejowa. Brzmi to niemal 
jak jęk pokutny, gdy prawica sejmu, która 
tak namiętnie i tak niedawno oklaskiwała 
karczownicę germanizacyjną, teraz albo 
milczy, albo wzdycha żałośnie — za kim? 
Za tymi, których wygnano. Tu i owdzie 
z zaciśniętych politycznie ust przedziera się 
nawet niechęć do rodaków, do śmieci zgar- 
niętych z rozmaitych kątów państwa, dla 
opanowania niemi ziem nabytych. Nie 
przyszły żywioły pracowite i uczciwe, ale 
naplynęły szumowiny, które zanieczyściły 
grunt moralnie i ekonomicznie. Dzięki tym 
doświadczeniom, komisya kolonizacyjna bę- 
dzie goraz częściej zasmucała odmową tych 
zacnych „obywateli* poznańskich, którzy na- 
praszali się dojej worka ze swymi majątka- 
mi, Zalecono jej w sejmie i zrozumiała to 
sama, że musi teraz raczej starać się o 
utrwalenie, niż o rozszerzanie zdobyczy. 


TRYUMFY PARNELLA. 


Nie to jest ohydnem, że rząd angielski, 
połączywszy się z Jzmesem, na podsławio 
sfałszowanych przez Pigotta listów, usiło- 
wał moralnie i materyalnie zgnębić Par- 
nella, bo mógł być wprowadzony w błąd 


przez oszusta, ale to, że nie przestaje świa- 
domie fubrykować łotrów, zeznających prze- 
ciwko przywódcy ivlandzkiemu, że popiera 
jawny najem przekupywanych świadków. 
Ostatecznie wyciągnięto niejakiego Coffeya, 
również dziennikarza, jak Pigott, i również 
bozczelnego krzywoprzysiężcę. Uchodził on 
za wtajemniczonego w sprawy ligi, więc 
dwaj policyanci namówili go i sprowadzili 
do adwokata Zzaesa w Dublinie, Shanno- 
na. Otrzymawszy 150 funtów (1,500 rs.) 
i obietnicę korzystnej posady przy gazecie, 
odkrył wreszcie „tajemnice, które nosił 
zamknięte w swej piersi,* wyznał, że jest 
czlonkiem ligi, że członkowie parlamentu 
Finuncarce i Carew wydali na dwu farme- 
rów wyrok śmierci, że morderców wyna- 
grodzono z funduszów ligi — itd. Natu- 
ralnie tak ważnego i zabójczego oskarży- 
cicla przedstawił sądowi sam sir Henryk 
James, odświętny adwokat Zzmesa, który 
spodziewał się zatrzeć złe wrażenie, wywo- 
łane fałszerstwami Pigotta. Z tryumfującą 
miną rozpoczął on badanie drogocennego 
świadka: 

— Byłeś pan fenianinem i członkiem ligi? 

Coffey oparł się o poręcz loży świadków, spoj- 
rzał drwiąco na sir Henryka i odrzekł spo- 
kojnie: 

— Broń Boże, ani myślałem. 

Słuchacze wybuchnęli śmiechem. 

— (o pan mówisz? — zawołał oburzony ad- 
wokat, 

— To, że nigdy nie byłem ani fenianinem, 
ani członkiem ligi. 

— Ale uczestniczyłeś pan w zebraniu, na któ- 
rem postanowiono... 

— Jakże mogłem uczestniczyć w zebraniu, je- 
śli nie byłem członkiem ligi. 

— Ale pan przecie złożyłeś zeznanie... 

Coffey znowu się uśmiechnął, 

— Dlaczego nie miałem go złożyć, kiedy tego 
żądano i dobrze zapłacono. 

— (zy zeznanie pańskie przed adwokatem 


Timesa jest prawdziwe, czy nie! — zagrzmiał 
sir Henryk, 
— Nieprawdziwe — odpowiedział Coffey 


zimno. 

— A więc skłamane? 

— Możesz pan je nazwać, jak ci się podoba, 
ja je nazywam tworem mojej wyobraźni — li- 
terat musi mieć fantazyę. 

Publiczność zaczęła Śmiać się do rozpuku. 
Sędzia prezydujący, chcąc położyć koniec tej 
gorszącej scenie, rzekł surowo do świadka. 
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— Jak pan mogłeś dopuścić się takich 
kłamstw, które muszą pociągnąć za sobą naj- 
gorsze następstwa bądź dla oskarżonych, bądź 
dla zawiedzionych, 

— Czemu nie?— odparł Coffey niedbale. To- 
waru żądano i dobrze zapłacono; dostarczyłem 
go na obstalunek a przytem rad byłem, że mnie 
p. Soames (inny adwokat Zżyzesa) wezwał do 
siebie i dał sposobność obejrzenia Londynu cu- 
dzym kosztem. Nie sądziłem, że stanę jako 
świadek, i ostrzegałem p. Soamesa, ażeby mnie 
do sądu nie powoływał, On wiedział, że puszczę 
wodzę mojej fantazyi. 

Scena ta pociągnęła się jeszcze dalej, 
gdyż, prezydujący za „znieważenie sądu* 
kazał OCoffeya odprowadzić do kozy i nie 
pozwolił mu przedstawić listów, przekony- 
wających, że adwokaci Zzwiesa wiedzieli 
o jego „tworze fantazyi.* 

Trzeba przyznać, że Parnell ma dziwne 
szczęście. Dwa razy przeciwnicy postawili 
przeciw niemu zabójczych świadków i dwa 
razy sami wpadli w własne potrzaski. To 
musiało oddziałać na opinię publiczną po 
za granicami narodu irlandzkiego. Nie dzi- 
wno też, że wielki meeting, zwołany dla 
wyrażenia protestu przeciwko złej wierze, 
oszustwu i zaciekłej niesprawiedliwości, 
zamienił się na apoteozę bohatera, którego 
ścigają i dręczą te furye. Oto jak korospon- 
dent z dzienników niemieckich opisuje 
przebieg uroczystości. Wielka James-Hal- 
le zatłoczyła się szczelnie. Można było 
w niej widzieć przedstawicieli wszystkich 
warstw spolecznych: robotników, kupców, 
studentów, profesorów, artystów, ducho- 
wnych, lordów, młodzież, starców, kobiety. 
Całą tę masę przenikał głęboki i potężny 
zapał dla patryoty irlandzkiego. Gdy wre- 
szcie o godzinie 8 ukazał się Parnell, sala 
zabrzmiała takim krzykiem i oklaskami, 
jakich zapewne ściany jej nigdy dotąd nie 
słyszały. Spokojny, zimny, z lewą ręką na 
taśmie, jeszcze bledszy niż zwykle, stał 
z pochyloną głową przed czczącem go ze- 
braniem. Naprzód przemówił Morley, prze- 
wodniczący meetingu, piętnując oszozer- 
ców i wrogów TIrlandyi, niedopuszczających 
pojednania jej z Anglią. Po nim powstał 
Parnell a z nim cała sala, w której rozległy 
się okrzyki nieustające, tak, że dopiero za- 
granie na organach hymnu uciszyło wrza- 


wę i pozwoliło przyjść do słowa Parnello- 
wi. Spokojnym, dźwięcznym głosem, nie 
zdradzając najmniejszego wzruszenia, po- 
dziękował on „w imieniu Irlandyi* za przy- 
jazne uczucia „braterskiego narodu angiel- 
skiego“ i powtórzył skargę Morleya. Kiedy 
skończył, okrzyki zagrzmiały z poprzednią 
mocą, Mówili jeszcze Russel (jego adwo- 
kat) i Bradlaugh (słynny przekornik parla- 
mentarny). Naturalnie naganę dla rządu 
przyjęto jednogłośnie. 

Kogo jeszcze 7zmes z rządem przeciw 
Parnellowi wynajdą — nie wiadomo; ale 
można być pewnym, że choćby wreszcie 
najęli sobie „świadków niezawodnych,* nie 
zatrą już wrażenia swych sromotnych po- 
rażek i tryumfów przeciwnika. 


Z NAD DUNAJU. 


Wiedeń, 23 marca, 


Tryumfy reakcyi w gminie wiedeńskiej. — Szkoła 
wyznaniowa. — Gautsch i Gregr. — Stanowisko Ga- 
licyi wobec wniosku Lichtenstelna. — Walki parla- 
mentarne i uliczne w Peszcie, — Tisza pod zarzuta- 
mi. — Strzał w parlamencie węgierskim. — Konsty. 
tucyonalizm a temperament, 

W radzie miejskiej Wiednia i w parla- 
mencie austryackim wystąpiły w ostatnich 
dniach objawy, które grożą przechyleniem 
wagi państwowej na stronę szali reakcyj- 
nej. Zdarzenia te nie były niespodziane, 
stanowiły one raczej wynik agitacyj od lat 
kilku prowadzonych; jeno że te agitacye 
lekceważono sobie i zbywano kpinami, pod- 
czds gdy tenże sam kierunek, uwydaśnia- 
jący się w groźnej ilości głosów, śród ciał 
obradujących budzi postrach i powoduje 
stronnictwa przeciwne do silniejszego zor- 
gamizowania się i działania. Trudno zrozu- 
mieć to, co się dziś przygotowuje w ratuszu 
i parlamencie wiedeńskim, jawnie i za ku- 
lisami, nie znając dziejów stronnictw wal- 
czących dziś z sobą. Jeszcze przed czterema 
laty istniały w Wiedniu dwa tylko stron- 
nictwa: liberalne i demokratyczne. Pier- 
wsze, aczkolwiek usunięte od steru spraw 
państwowych, w Wiedniu było jednak naj- 
możniejszem, gdyż rozporządzało znaczny- 
mi kapitałami, wpływami i całą niemal 
prasą; było ono połlitycznie—centralisty- 
cznem,  ekonomicznie—wolnohandlowem., 


NA. FERGGL 


FANTAZYA. 


Kiedy Alojzy opuszczał dom rodzicielski, 
Marta i Jan żegnali go czule. Ona mówiła: 


— Bądź dobrym, niczego więcej nie pra- 
gnę. O, gdyby słowa moje stać się mogły 
skrzydlatym aniołem, któryby cię od złoj 
myśli i złego czynu osłaniał, synku mój 
najmilszy!.. 

Usta matki i syna złączyły się w poca- 
łunku, a ręce w uścisku splotły. Oboje 
czuli, iż jeden strumień życia, myśli i uczuć 
opływa ich ciała; w obojgu dziwnym bólem, 
rozkoszą i tkliwością zadrgało wspomnienie, 
tkwiące w każdej ciała cząstce, iż niegdyś 
stanowili — jedno. Spojone wargi: suche 
i zwiędłe — kobiety, różowe, wilgotne i peł- 
ne — chłopca, nie chciały się rozerwać, 
a gdy uczynić to musieli, usta ich zaszem- 
rały bolesną skargą. 


Lecz Jan ujął syna za rękę i powagą 
swego wzroku wrócił mu męztwo. Potem 
wyprowadził go na wzgórze, skąd oko mo- 
gło ogarnąć rozległą dolinę: pośrodku jej 
błękitną i nieruchomą powierzchnią rozlało 
się jezioro, a dokoła niego rozrzucone śmia- 
ły się w słońcu białemi ścianami domy osa- 
dy. Dzień był jesienny, mgły ranne podnio- 
sły się już i uleciały, a tylko najcięższe 
znich niebieskawą zasłoną otulały szare 
i obnażone grzbiety wzgórz. Między ściana= 
mi głębokiego parowu, u nóg Alojzego i Ja- 
na kryla się ich chata, ukazując tylko 
strzechę, z pod której wylatały stada wró- 
bli i co prędzej znów pod nią wracały. Kil- 
ka srok szczebiotało w powietrzu pożegna- 
nia dla chłopca. Z chaty jednej wyszła ko- 
bieta i przysłaniając dłonią od słońca swe 
oczy, przyglądała się ludziom, stojącym na 
szczycie wzgórza; potem uczyniła ręką znak 
pożegnania; ruch ten powtórzyli i inni lu- 
dzie, starcy, kobiety i dzieci, których dzień 
pogodny zwabił na oblane słońcem przyźby. 
Wówczas Jan, roztaczając ręką krąg nad 
doliną, rzekł: 

— Gdy będziesz bardzo zmęczony i smu- 
tny, przypomnij sobie o tym zakątku zie- 
mi. Wiem, że będziesz walczył do końca, 
lecz nie zawsze najsłabszymi i najgorszymi 
z ludzi są ci, którzy nie mogą dojść do 


wielkich celów, jakie w zaraniu życia z naj- 
czystszych głębin ich ducha wschodziły ni- 
y słoneczne widma. Więc wyrzut cię tu 
nie spotka, a serca, które tęsknotą po tobie 
bić będą, zachowają zawsze ciepło dla roz- 
grzania zmrożonego ducha. 

Uścisnął go i zostawił samego. 

Alojzy uszedł już spory kawał drogi, gdy 
nagle wiatr powstrzymał go echem czyje- 
goś wołania. Odwrócił się i dojrzał ludzką 
postać, spieszącą po drodze przebytej przez 
niego. Od wiatru szybciej podbiegł do niej 
i w ramiona pochwycił Martę. 

— Chciałam ci jeszcze powiedzieć... Gdy- 
byś uczynił kiedy co złego... — mówiła za- 
dyszana, a zmęczenie rwało nitki jej wy- 
razów. 

— To ty jedna przebaczyć byś mi mogła, 
choćby wszyscy potępili? To chciałaś po: 
wiedzieć? — pytał Alojzy, niosąc ją w ra- 
mionach na skraj drogi i sadzając na ka- 
mieniu, przy którym ukląkł i głowę na jej 
kolanach położył. 

Marta nachyliła usta ku uchu jego. 

— Możeby wargi nie chciały przepuścić 
słów przebaczenia, lecz serce... O radosny 
poranku mój! — szeptała — gdybyś ty się 
grzechem splamił, jabym cię sama oddała 
na śmierć lub na bańbiącą karę, lecz wpierw 


Wpływ swój przywykło ono sprzedawać 
drogo, ale chętnie; prowadziło też niezliczo- 
ne interesy i brukało się w szacherkach. 
Stronnictwo demokratyczne, zwalczane 
przez liberałów, składało się z dwóch ży- 
wiołów: umiarkowanego, stojącego na grun- 
cie z 1848 r. i skrajnego, nacechowanego 
umiarkowanym socyalizmem. Udało się 
prasie liberalnej rozbić je; uderzała ona do- 
póty na jego przewódców, aż jedni stracili 
znaczenie, a drudzy wstąpili w szeregi no- 
wopowstającego stronnictwa antisemickie- 
go. I tak Kronawetter, istotnie jeden z naj- 
dzielniejszych wodzów  partyi demokra- 
tycznej, był tylokrotnie napiętnowanym 
przez prasę liberalną jako głupiec i oszust, 
że przez czas jakiś uchodził za figurę śmie- 
szną i nikozemną; a jednak tenże sam Kro- 
nawetter reprezentował liberalizm w naj- 
szlachetniejszem tego słowa znaczeniu, żą- 
dał rzeczywistego stosowania ustaw zasa- 
dniczych, istotnej swobody zgromadzeń 
istowarzyszeń, słowa i prasy, uszanowania 
praw narodowych i poprawy bytu robotni- 
ków. Dawniejsi koledzy jego, jak Luoger, 
Türk, Vergani, poszli pod sztandar Schöne- 
rera, który głosząc hasła czystości moral- 
nej i narodowej, rozpoczął walkę przeciw 
stronnictwu liberalnemu jako przesiąknię- 
temu zgnilizną i opierającemu się na wpły- 
wach żydowskich. Antisemici, nie spodzie- 
wając się na razie praktycznych zwycięztw 
w parlamencie, rozwijali agitacyę głównie 
wśród mieszczaństwa wiedeńskiego; a o ile 
usilowania ich nie były bezskuteczne, oka- 
zały odbyte świeżo wybory uzupełniające 
do rady gminnej Wiednia. W każdej nie- 
mal kuryi wybrano antisemitów, tak, iż 
wprawdzie dotąd w radzie większości je- 
szcze oni nie mają, atoli już się do miej 
zbliżają, a w roku następnym pewnie ją 
zdobędą. Wobec tego faktu przewodnicy 
stronnictwa liberalnego z utęsknieniem za- 
częli się rozglądać za dawnymi przeciwni- 
kami, demokratami, którzyby ich wesprzeć 
mogli w walce przeciw antisemitom i naro- 
dowcom pangermańskim. Lżony i wyśmie- 
wany niegdyś Kronawetter został bohate- 
rem; stronnictwo liberalne popiera go ca- 
łym swym wpływem. Oddaje mu głosy do 
rady gminnej, proteguje kandydatów, któ- 
rych on wysunął, zgromadzenia, które on 
urządza dla wskrzeszenia stronnictwa de- 
mokratycznego, co więcej, o ile słychać, po- 
wierza mu znaczne kapitały dla założenia 
dziennika, któremu, jako czysto demokraty- 
cznemu, pozwoli zwalczać liberałów za ce- 
nę uderzania na antisemitów. Tak więc an- 
tisemityzm wiedeński w najbliższej przy- 
szłości będzie pono miał donioslość swej 


siły „die stets das Böse will und stets das 
Gute schafft“ (ciągle złego pragnie, a ciągle 
dobre tworzy), gdyż wytworzy silne stron- 
nictwo demokratyczne, które położy tamę 
reakcyi, grożącej stosunkom społecznym 
iwychowaniu, a zarazem walczyć będzie 
z upodleniem liberałów. 

Na razie jednak zwycięztwo antisemitów 
u urny wyborczej ośmieliło reakcyę do ja- 
wnego istanowczego wystąpienia w parla- 
mencie. Ks. Lichtenstoin, który przed czter- 
nastu miesiącami wystąpił z wnioskiem 
szkoły wyznaniowej, dziś dopiero zdobył się 
na odwagę bliższego określenia żądań swej 
partyi na polu wychowania publicznego. 
Szkoła wyznaniowa ma posiudać cechy na- 
stępujące: 1) ścisłe rozdzielenie uczniów 
według wyznań, oddanie ich nauczycielom 
współwiercom i gruntownie wyksztalco- 
nym w sprawach religii; 2) nauka religii, 
wedle określenia władzy kościelnej, wykła- 
dana przez duchownych, zasilana jednak 
i przez resztę nauczycieli; 3) z przedmiotów 
wykładanych, z zachowania nauczycieli 
i dążeń całego wychowania usuwasię wszy- 
stko, co nadwerężać może siłę wiary ucz- 
niów; w tym celu przyznaje się władzom 
kościelnym prawo nadzoru nad urzędnika- 
mi państwowymi. Sądzimy, że dość prze- 
czytać z uwagą powyższe żądania ks. Lich- 
tensteina, aby bez wyczerpujących komen- 
tarzy, zawartych w mowie jego, zrozumieć 
całą doniosłość zwrotu, do jakiego prą 
ultramontanie i konserwatyści. Pragną oni 
zniweczyć zdobycze nauk przyrodzonych 
i filologii, wykorzenić oświatę, która w o- 
statnich lat dziesiątkach coraz szersze obej- 
mowała masy, ogarnąć lud mrokami śro- 
dnich wieków. 

Niezbyt też wesołymi były żarty, którymi 
ks. Lichtenstein okrasił swą przemowę 
w chwili, kiedy widmo szkoły wyznanio- 
wej zbliża się do progu rzeczywistości. 
Z gorączkowem zajęciem oczekiwano wy- 
stępu ministra Gautscha. Zastrzegłszy się 
przeciw twierdzeniu prasy, jakoby był na- 
rzędziem ks. Lichtensteina, w mowie jało- 
wej, a jednak fatalną posiadającej donio- 
słość, zaznaczył, iż rząd z czasem pomyśli 
o przeprowadzeniu reform żądanych przez 
stronnictwo, mające większość w parlamen- 
cie. Długo ks. Lichtenstein zwlekał z bliż- 
szem wyjaśnieniem swego wniosku, wic- 
dząc, że większość prawicy, połączona 
z klerykałami pod hasłem autonomii i de- 
centralizacyi, potępia wsteczną jego tenden- 
oyẹ. Obawa nie byla płonną, albowiem ja- 
wne wystąpienie reakcyonistów zerwało 
węzły łączności parlamentarnej, a myśl 
postępowa, ożywiająca znaczny zastęp 


członków prawioy, stanęła do walki z wnio- 
skiem. Rozpoczął Gregr, przewódca mło- 
doczechów, a jeśli słusznie zauważył, że 
broni honoru narodu czeskiego wobec hi- 
storyi, występując przeciw sojusznikowi 
parlamentarnemu w chwili, kiedy ten turga 
Się na najdroższe skarby człowieczeństwa— 
to prawdziwio żałować wypada, że między 
posłami polskimi znalazł się jeden tylko 
człowiek o tyle „dziki,“ że śmiał po- 
przeć kolegę czeskiego *). Przemowa Gre- 
gra odsłoniła najgłębsze zamysły kleryka- 
łów, zręcznie przez Lichtensteina ukrywa- 
ne; nie o wzmocnienie wiary ludu tu cho- 
dzi, ale o wskrzeszenie władzy kościoła nad 
państwem, Wielkie wrażenie wywołało 
w parlamencie przypomnienie, iż imię Lich- 
tensteinów strasznem zawsze było dla ludu 
czeskiego. Karol, praszczur wnioskodawcy 
dzisiejszego, główną tam odgrywał rolę 
podczas wojny trzydziestoletniej; z jego to 
głównie winy z trzech milionów czochów, 
żyjących przed tą wojną, po ukończeniu jej 
zostało zaledwie osiem kroć. Teraz zaś, kio- 
dy z owych nędznych ośmiu kroć prawdzi- 
wym cudem rozwinął się naród silny i roz- 
kwitający cywilizacyjnie, znowu zjawia się 
Lichtenstoin jako duch-niszczyciel, który 
chee mu wykopać nowy grób, grób ciemno- 
ty i upadku kulturalnego, 

Mowę Gregra z uniesieniem przywitalo 
stronnictwo liberalno. Zbliżyła ona żywioły 
uczciwszo prawicy a lewicy i zdaje się, żo 
po za sojuszom stronnictw autonomicznych 
tworzy się obecnie sojusz grup prawdziwio 
postępowych, cichy, lecz świadomy celów 
swych i taktyki. W ten sposób i Lichten- 
stein, jak poprzednio Schóneror i Vergani, 
dzialal jako owa siła „die stots das Bóso 
will und stets das Gute schafft,“ gdyż sko- 
jarzone żywioły postępowe obu odlamów 
niotylko na arenie parlamentarnej jawnie 
zwalczać będą wnioski reakcyjne, alo i za 
kulisami, w klubach, gdzie właściwie roz- 
strzygają się losy państwa, pozbawić zdo- 
łają projektowaną machinę wychowania 
publicznego zębów najszkodliwszych. Ale 
zdaje się, że w tej lub w innej formie rząd 
pod naciskiem prawicy zmuszony będzie 
przeprowadzić żądania klerykułów. Lich- 
tenstein wysunął jako lep dążność autono- 
miczną swego wniosku; urządzenie bowiem 
szkół wyznaniowych ma byó powierzone 
sejmom prowincyonalnym. Samorząd, za- 
strzeżony krajom pojedynczym w tym 
względzie, jest jedynym argumentem, ja- 
kim czlonkowie prawicy wobec wyborców 
swych nieklerykalnych zasłonić się mogą, 


*) O jego wywodach pomówimy późanłej. 


uścisnęłabym cię ot tak — ot tak.., a pó- 
źniej — poszła razem z tobą. 

— Więc przyrzekam ci, iż będziesz wie- 
działa wszystko, cokolwiek uczynię. 

Wiatr jesienny długo jeszcze zgarniał 
skrzydlami echa ich szeptów, płaczu, poca- 
łunków, zaklęć i obietnic. 

A Jan, stojąc na szczycie wzgórza, zapa- 
trzył się w mglistą dal, która pochłonęła 
mu syna, Myśli jego biegły śladem tego, 
który odszedł, i spłynęły wreszcie w cichy, 
modlitewny śpiew. 


„O wiosno ducha! Czy nie piękne są zo- 
rze, z których powiewy twe ranne zdzierają 
purpurę, by nią przysłonić w oczach mało- 
dości brudny łachman życia? Czy nie świe- 
tne te słońca, którym kradną promienie, by 
w zludnem ich świetle ukazać widmo jego 
nęcącem i pięknem? Czy nie czarodziejskie 
te chóry, których echa wesołe twój oddech 
w pierś młodą wlewa? A przecież, o piękna! 
twe czary nie powstrzymają młodości, by 
niecierpliwą ręką nie rwału ze śmiechem 
tkaniny złudzeń, kryjącej świat, byt ludzki 
i byt rzeczy; pieszezota tkliwa nie utuli nio- 
pokoju myśli szarpiącej się do prawdy, ani 
nie uśpi serc łaknących cierpkości bólu— 
1 szept twój umilknie, lub złączy się z przy- 
wołującym głosem wiedzy! O niebieska! 


patrz w tę światłość, którą rozpaliły jasne 
duchy ludzkie i zgaś twe burwne zorze 
i ułudne słońca, niech skrzydła twe jedno 
tylko jej promienie zgarniują i jej ciepłem 
się rozpalają, a gdy w tchnieniu jego sto- 
pnieją mgły i z nich świat się przed okiem 
młodości wynurzy, powróć do nieba i przy- 
nieś ognia zachwytów i upojeń, który tylko 
w młodem sercu się rozpala: tu na ziemi 
czekać cię będą młodzi, klęczący w podzi- 
wie i zadumie! 


„A. gdy wstaną drżący, wzruszeni, z pło- 
mieniem w oku i burzą w piersiach, o do- 
brał nie gas tej dumy, z którą stopa ich de- 
piać będzie przesądy i nie studź odwagi, 
z jaką dlonie ich pochwycą świeczniki pro- 
mienne i ciomnościom grozić będą, lecz go- 
rącem tchnieńiem poezyi wiosennej podsy- 
caj ogień miłości, którym ich serca ogarną 
świat, ludzi, kraj swój, i nad niemi — tam 
gdzie jest tylko mrok chłodny — rozpal, o 
miłosierna! plomyczek nadziei!“ 

Taką modlitwą Jan żegnał syna. 


W mgliste swe i nieuchwytne ramiona 
życie przyjęło Alojzego z taką obojętnością, 
zjaką ocean otwiera swe łono olbrzymie 
dla wód małego strumienia. Potężna, lecz 


bezmyślna fala uniosła go, tyle się troszcząc 
o los jego, co o los każdej z kropli, wyssa- 
nych słońcem w obłoki lub spadłych z obło- 
ków, a on ma jej grzbiecie popłynął ufny 
i bezpieczny, rozmarzony, w szmery jej 
wsluchany i w mglisto nad sobą obrazy 
wpatrzony. I zdało mu się, iż w glębinie 
wód życia jest ktoś, co nań czeka, ktoś, co 
pragnie go i tęskni doń, iż czyjeś glosy go 
przywołują, a dokoła uśmiechają mu się 
twarze przyjazne i oplatają go braterskie 
ramiona, 

W duszy Alojzego dryała jedna struna 
dziwna. Kto ją tam nawiązał? Może uplo- 
tła się ztych łez, któremi Marta wyplaki- 
wała mu u Boga — dolę jasną! Może wy- 
snula się z tych dum, które marzył Jan nad 
kolebką jego schylony! Wydzwaniała mu 
ona piosnki tak rzewne itak żałosne, iż 
w słuchaniu ich oczy lzuwą mgłą mu za- 
chodziły i cień tęsknego smutku kładł mu 
się na twarzy, ścierając z niej uśmiech. Dzi- 
wna struna! Gdy na niebie czystem, jak du- 
sza jego, witało go slońco, jak młodość—ja- 
sne, gdy kwiaty przywoływaly go wonią 
słodką i barwami oczy wypieszczały, gdy 
trawy kobiercem miękkim pod nogi mu się 
kladly a drzewa chłodnym cieniem go na- 
krywalły, gdy w spokojnym majestacie od- 
slaniając wspaniałe łono — śmiala się doń 


głosując za wnioskiem Lichtensteina, Wo- 
bec energii i stanowczości, z jaką wedlug 
zapowiedzi stronnictwo jego domagać się 
będzie szkoły wyznaniowej, polacy i czesi 
niezawodnie kiedyś uznają konieczność gło- 
sowania za wnioskiem ichtensteina, choć 
zmienionym. Koło polskie trzymać się bę- 
dzie pod tym względem polityki Grochol- 
skiego, który pozwalał rządzić się krajom 
korony austryackiej wedle ich upodobania, 
byleby Galicya rządzoną była tak, jak jej 
przedstawicielo wymagają. Otóż tem łatwiej 
będzie zgodzić się poslom galicyjskim na 
wprowadzenie szkoły wyznaniowej w gór- 
nej Austryi i Tyrolu, a czechom pozosta- 
wić walkę z wstecznictwem w łonie ich sej- 
mu, który bezpośrednio zajmie się sprawą 
szkoły wyznaniowej — ile że Galicya znaj- 
duje się w położeniu wyjątkowem, gdyż 
szkolnictwo jej dzięki szerokiemu zakreso- 
wi działania rady szkolnej dziś już o wiele 
bardziej podlega władzom krajowym, ani- 
żeli w innych ziemiach korony austryackiej, 
Zresztą i sam wnioskodawca o tyle był ła- 
skaw, że w przemowie swej zaznaczył wy- 
raźnie, iż dla Galicyi stronnictwo jego szko- 
ły wyznaniowej domagać się nie będzie, 
raz dlatego, iż nauczycielstwo galicyjskie, 
jako szczerze chrześciańskie, usuwa w fzna- 
cznej mierze zlo skutki obecnej ustawy 
szkolnej, powtóre zaś dlatego, że istotnie 
warto spróbować, czyby liczna żydowska 
ludność galicyjska nie dała się wyrwać 
z kulturalnego odosobnienia przez uczę- 
szczanie do szkół chrześciańskich, aczkol- 
wiek o skuteczności próby tej powątpiewać 
można. 

Tak więc Galicya pozostanie niezawo- 
dnie wierną hasłom „polityki rcalnej,* któ- 
rą zastąpiono polityką zapalu i poświęcenia 
się dla innych. Atoli gdyby nawet jej inte- 
resy cywilizacyjne istotnie miały być za- 
grożone przez wniosek Lichtensteina, wąt- 
pimy bardzo, czy zdobyłaby się na opór tak 
Silny i wytrwały, jaki rozwinęli węgrzy 
wobec projektowanej ustawy wojskowej. 
Od kilku miesięcy już machina parlamen- 
tarna nie działa tam prawidłowo; ulica zdo- 
bywa sobie wpływ coraz większy, wdziera 
się do domu obrad i rozwija łańcuch scen, 
o jakich slyszeć przywykliśmy tylko w cza- 
sach przewrotów. Opozycya, która całą nie- 
nawiść i siłę zaczepną skupila na. osobie 
prezydenta Tiszy, użyła i dnia 15 marca, 
kiedy obchodzono uroczyście pamięć ruchu 
marcowego 1848 r., by napiętnować Tiszę 
jako reakcyonistę. Na obchodzie tym spalo- 
no niezliczoną ilość fajerwerków, wszystkie 
zaś okazywały jaśniejącą cyfrę Ludwika 
K ossuta, gasnącą — Tiszy, Punktem rze- 
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czywistym obchodu było odczytanie dwuna- 
stu życzeń narodu węgierskiego, pomiędzy 
któremi znajduje się samoistna armia, za- 
przysiężenie jej na konstytucyę, królewski 
dwór węgierski w stolicy i odwołanie Kos- 
suta z wygnania, Atoli opozycya nie poprze- 
stała na demonstracyach ulicznych. W par- 
lamencie węgierskim podezas obrad nad 
ustawą wojskową, wystąpił poseł Eötwös 
z interpelacyą, która Tiszę naznaczyć mia- 
ła piętnem przedajności. Zarzucił on preze- 
sowi ministrów, że zawierając kontrakt 
o sprzedaż jednej ze swych majętności, za- 
strzegł sobie nadwyżkę 23,000 złr. na wy- 
padek, gdyby udało się za wpływem jego 
przeprowadzić tam kolej biharską, co też 
istotnie nastąpiło. Tisza ze spokojem, odbi- 
jającym od nerwowego rozdrażnienia Izby, 
zbił twierdzenie cyframi i danemi szczegó- 
łowemi; nadto w obronie jego stanął hr. 
Karolyi, który, chociaż członek opozycyi, 
uważał taką napaść za niegodną, I już hań- 
ba, która czekała Tiszę, zmienić się miala 
na owacyę, kiedy tryumf przyjaciół jego 
spowodował rozdmuchanie walki i prze- 
chylenie się wagi w inną stronę. Po zam- 
knięciu posiedzenia poseł Iranka zadrwił 
sobie ze studentów schodzących z galeryi, 
głośno rozmawiających pod wpływem po- 
rażki, jakiej doznał przyjaciel ich Eötvös. 
Jeden z nich przezwał sędziego Irankę ma- 
melukiem, poczem towarzyszący mu poseł 
Rohonczy wymierzył studentowi policzek. 
Młody ów ezłowiek oddał policzek Rohon- 
czy'emu, poseł Iranka zaś w obronie tegoż 
wyciągnął rewolwer i zranił studenta w udo. 
Rannego nadto obaj hrabiowie obili. Do- 
piero dobrowolna drużyna ratunkowa roz- 
jęła walczących. Na wieść o wypadku około 
tysiąca studentów zebrało się przed parla- 
montem, a wyjeżdżającego Tiszę powitano 
okrzykami: „Rozbójnicy! mordercy!* Otwo- 
rzono gwałtem drzwiczki powozu, a porwa- 
ny przez spłoszone konie powóz, ciągnął za 
sobą po bruku studentów, którzy kurczowo 
trzymali się klamki. Powstał rozruch ogro- 
mny w całem mieście; pozamykano wszy- 
stkie sklepy, wyruszyła policya, a wojsko 
gotowe było w koszarach. Mimo to nie 
wstrzymano demonstracyj studentów, któ- 
rzy udali się przed klub stronnictwa libe- 
ralnego i przed mieszkanie Rohonczy'ego, 
by wyrazić oburzenie, a nazajutrz na kare- 
tę Tiszy rzucili deszcz kamieni. Do takich 
wybryków wiedzie swobodna walka stron- 
nictw, zabarwiona temperamentem ma- 
dziarskim. 
Stwosz. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Najhałaśliwiej a więc i najmocniej w ty- 


, godniu minionym wyróżniały się śród wy- 


padków bieżących awantury węgierskie. 
Uliczny chór opozycyi okazał rzeczywiście 
niezwyklą wytrwałość w krzykach prze- 
ciwko Tiszy i obojętność na płazowania lub 
kijowania ze strony policyi. Rozpędzony 
iobity, za kilka godzin zbierał się znowu 
i powtarzał swoje z większą jeszcze zacie- 
kłością. Nareszcie wszedł pod głosowanie 
artykuł ustawy wojskowej (zamieniający 
służbę jednoroczną na dwuletnią), sprawea 
tych zamieszek. Większość sejmowa przy- 
jęła go i przyjąć musiała, ażeby okazać swą 
niepodległość wobec żywiołu, który ją te- 
roryzował. Tisza nie ustąpił. Gazety, które 
mu tę konieczność przepowiadały, nie poli- 
czyły się ani z jego charakterem, ani ze sta- 
nowiskiem. Jaki to wódz, zwłaszcza wódz 
ambitny, składa broń dobrowolnie, zanim 
został pokonany! Nie pozwala mu na to ani 
siła, ani miłość własna. Dopóki jedna stro- 
na posiąda wymysły w ustach a kamienie 
w rękach, druga zaś— wojsko i policyę, nie 
możo być mowy o zwycięzbwie pierwszej 
ipoddaniu się drugiej. W otwartej przeto 
walce Tisza musiał pozostać panem pola. 
Ale zarówno dla niego, jak i dla opozycyi 
zmieni się położenie, gdy wybuch namię- 
tności ustanie i przejdzie w starcie spokoj- 
ne. Wtedy prezes ministrów węgierskich, 
który dotąd karmił się uwielbieniami, pod 
wpływem przykrych wspomnień i ciągłych 
podrażnień może zniechęcić się do swej 
władzy i ustąpić sam dobrowolnie. Nie ule- 
ga żadnej wątpliwości, że między nim a na- 
rodem naderwał się głęboko dotychczasowy 
węzeł i że on się już nie splecie. Tisza jest 
za stary, ażeby powszechnie chwalonymi 
i doniosłymi czynami tego dokonał, naród 
zaś za zbyt przeciw niemu podniecony, 
ażeby starł sobie z pamięci pretensye 
i żale. 

Energicznie a ostrożnie rząd francński 
podcina korzenie ligi patryotycznej i zamie- 
rza ją wykarczować z gruntu Rzeczypospo- 
litej. Dotąd nie wytoczono jeszcze procesu 
nawet tym, których wzięto na cal, a Bou- 
langer większych prześladowań doznaje od 
swej zagadkowej choroby, niż od rządu; 
zdaje się wszakże, że go chcą wymieść 
z Francyi. 

W Niemczech przygotowywa się fakt 


wielkiej wagi. Zawieszenie wydawnictwa 
Volkszeitung na podstawie prawa o socya- 


askawie przyroda i głosy jej, bez troski 
dźwięczące zlewały się w słuchu jego w chó- 
ry wesola — wtedy arfę jego duszy trąca- 
ły czyjeś tchnienia i jedna struna tęskliwa 
odzywała się cicho, cicho, żałośnie. Bez 
skargi na radość omroczoną Alojzy słuchał 
co dnch mu własny śpiewa i zdawało mu 
się, żo to w piorsi jego kona dalekie echo 
ceyjogoś ogromnego bólu i bezmiernej nio- 
oli, 


Zimyślą wiszącą u pytania: kto cierpi? 
kto go woła? — wsłuchiwał się w odgłosy 
placzu i śmiechu, tętniące w fali życia, iwy- 
patrywał rafy te, o które z płaczem rozbi- 
jaja Fic piersi ludzkie, i szukał okiem tych 
zatok cicnych i słonecznych, ku którym tlo- 
czą się zwabione ich wesolem istnienia 
ludzkie. Powoli, z oceanu pragnień, na- 
dzici, namiętności, usiłowań, onót i wy- 
stępków, w którym jako jedna kropla ką- 
pala się myśl jego, począł wynurzać się 
przed nim obraz czlowieka, skupiający 
w sobie rozpierzchłe w tych żywych kro- 
plach pylki barw, i wpatrując się weń 
w niomym zachwycie, dojrzał wszystkie 
rysy wiekowej niedoli, mroczące wspaniałe 
piękno tego obrazu. 

Wtody powrócił znów do słuchania tego, 
co w nutach żałosnych śpiewała mu arfa, 
którą nosil w piersiach. Jej piosnki byly 


tak smutne, że nie mogąc ich dłużej tłumić 
w swej duszy, szukał kogoś, ktoby je chciał 
wysłuchać. 

Myśl jego skierowała się do starca poety, 
którego pieśni, opłakujące niedolę ludzi, 
wzruszały go głęboko. Zdało mu się, iż du- 
sza tego człowieka musi być bardzo zbolałą 
i że latwo zrozumie on smutek innego. 


Nieśmiały i wzruszony stanął przed nim 
dnia pewnego. 


Starzec przyjął go z życzliwą powagą 
isam z drżącej ręki jego wyjął zwitki pa- 
pieru, podobne do tych, jakie dostrzegał 
w dłoniach wielu odwiedzających go. Roz- 
winął i odczytał jeden z nich, i rzuciwszy 
następnie okiem na blade, drgające od nie- 
pokoju i wzruszenia oblicze chłopca, mówił 
mu dobrotliwie: 


— Daruj starcowi jego ciekawość, mój 
synu. Czy życie nie obarczyło cię dotych- 
czas żadnymi obowiązkami? 

— Nie popełniłem występku, za który 
zaslużyłbym na wytrącenie mnie z szere- 
gów moich braci, niosących ich brzemię — 
odparł Alojzy. 

— Więc nie jesteś nieszczęśliwym! Może 
masz rodziców, których starość pielęgnu- 
jesz, ujmując ich barkom osłabłym cięża- 


rów życia. Czy wiesz, jak słodko jest tę 
ścieżynę, którą, pocąc się krwawo, wykuły 
ręce ojcowskie, rozszerzać w szeroki gości- 
niec, dążący tam, dokąd tysiące innych dą- 
ży, tam, gdzie w wielkie zbiornisko zlo- 
wa się sława, bogactwo, potęga narodu? 
Może masz kochankę, z którą spleciesz swe 
dłonie dla wspólnej pracy! Jak lekką staje 
się ona, gdy w uszach zadźwięczą srebrzy- 
ste chóry dziecięce, z jaką dumą wyprowa- 
dza się później swych synów na drogę, wła- 
snemi rękami utorowaną! A jeśli jesteś sa- 
motny, jeśli podmuch złego losu zgasił ci 
ognie rodzinne, to przyłączyć się możesz do 
jednej z tych gromad ludzkich, które zwol- 
na, z mozołem niewysłowionym podążają 
ku dalekim celom, jakie wytknęło ludzko- 
ści pragnienie uszlachetniania się: ciepło 
braterskich piersi byłoby dla ciebie równie 
ożywczoem, jak uścisk matki lub kochanki. 
Jeśli to, co ci mówię, nie jest nowem dla cie- 
bie, to powiedz. mi, czemu tak smutną jost 
piosnka, którą mnie obdarzyłeś? 

— Mój mistrzu, w obrazie, jaki skreśli- 
leś, odbija się spokojna szczęśliwość. Mógł- 
bym łatwo pozyskać ją dla siebie, lecz wi- 
działem tłumy ludzi, wydały mi się nie- 
przeliczone, dla których jest ona straszliwie 
daleką. Tłumy te nie dążą nigdzie, spo- 
wiło ich tyle ciemności, jakby niczyj mózg 


listach ze wszech stron spotkało się z naga- 
ną, Richter i słynny adwokat Munkel do- 
wiedli w sejmie, że czyn ten jest gwałtem 
bezprawnym, gdyż gazeta nio jest organem 
socyalistycznym i oba jej artykuły nie za- 
wierają ani słowa, któreby jej naw.et pozor- 
nie taki charakter nadawało; jeden bowiem, 
złorzeczący pamięci Wilhelma I, może być 
tylko przedmiotem skargi sądowej w imie- 
niu żony i córki zmarłego, drugi o wypad- 
kach marcowych w r. 1848 zawiera dawno 
powtarzane ogólniki i pochwały dla zda- 
rzeń, z których ostatecznie wyszła konsty- 
tucya niemiecka. Otóż rząd, chcąc zyskać 
broń przeciwko prasie wolnomyślnej, za- 
mierza ustawie przeciw socyalistom odjąć 
znamię przepisów wyjątkowych, wprowa- 
dzić ją do kodeksu i rozszerzyć na wszy- 
stkie dążenia „przeciwne państwu, roligii 
i wlasności.* Obuchem tym — jeśli mu 
sejm udzieli swej zgody — zabitoby całą 
prasę postępową, która dziś, bardziej niż 
socyalistyczna, drażni ks. Bismarka. Nie- 
zmiernie ciekawym będzie przebieg obrad, 
a doniosłym ich wynik. 


ŻYCIE SPOŁECZNE, 


Z FRANCYI 


Paryż, 15 marca. 


Manifestacya robotnicza i ustawodawstwo francu- 

skie. — Ostatni okólnik Floqueta. — Syndykaty za- 

wodowe i ich działalność — Rewolucyoniści i possy- 

biliścii — Wieś i miasto we Francyi. — Gminy i re- 
ferendum. 


Manifostacya robotnicza, zapowiedziana 
na jubileuszowy dzień rewolucyi 1848 r., 
na dzień 24 lutego — nie udała się. Obecny 
gabinet oporiunistyczny, który rozpoczął 
rządy nader energiczne, przedsięwziął środ- 
ki odpowiednie: postawił na nogi polieyę, 
wojsko, zakazał wszelkich tłumnych zebrań 
czy zbiegowisk ulicznych (które zresztą 
wogóle we Francyi są wzbronione). 

Okoliczność ta jednak dała sposobność 
ówczesnemu ministrowi spraw. wewnę- 
trznych („Umarli prędko jadą“) Floquetowi 
do wydania okólnika (ostatni akt upadlege 
gabinetu), w którym, prócz zwykłych zale- 
ceń co do przestrzegania prawa i porządku, 
wylicza przed profektami to wszystko, co 
trzecia Rzeczpospolita zrobila dotąd na po- 
lu ustawodawstwa robotniczego. 
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Lista nie jest długą, przytoczymy ją więc 
w całości. Najważniejszem jest prawo osyn- 
dykatach zawodowych z dnia 24 marca 
1884 r., które posłużyło za podstawę do or- 
ganizowania się dzisiejszych stowarzyszeń 
według rzemiosł i gałęzi przemysłu. Kor- 
poracye odegrają niewątpliwie ważną rolę 
w przyszłym ustroju spoleczno-ekonomi- 
cznym i dziś już dążą do rozszerzenia za- 
kresu swej działalności. Tymczasem jednak 
syndykaty, połączone w federacye, służą za 
osnowę partyj robotniczych, domagających 
się zmian politycznych i społecznych. Jest 
ich dziś już 2,400. Ciekawe przytem, że 
z prawa tego skorzystała i drobna własność 
rolna, utworzywszy sieć syndykatów zrze- 
szonych, dobiegających liczby 700. Dzia- 
łają one w duchu podobnym, jak polskie 
kółka rolnicze w Galicyi i Poznańskiem. 

Na drugiem miejscu w spisie p. Floqueta 
postawić należy dekret z dnia 6 czerwca 
1888 r., ułatwiający owym stowarzysze- 
niom udział w robotach rządowych, które 
polecono dzielić na mniejsze cząstki, głó- 
wnie przez zwolnienie ich od kaucyi, gdy 
cena robót nie przenosi 50,000 fr. Rząd też 
zastanawia się nad tem, jakby przepisy po- 
wyższe rozciągnąć do robót okręgowych 
i gminnych. Dodam jeszcze, że objęcie ro- 
bót rządowych, przy ciągłem rozszerzaniu 
ich zakresu, przez korporacye robotnicze 
jost jednym z główniejszych punktów eko- 
nomicznego programu gyndykatów, zrze- 
szonych w partye. Jak widzieliśmy z po- 
przedniego listu robotnicy stawią przytem 
żądania co do długości dnia pracy, mini- 
mum płacy zarobkowej i domagają się mię- 
dzynarodowego prawodawstwa fabrycznego, 
dla ujednostajnienia warunków pracy. 

Prócz tego istnieje gdzieś w komisyi 
Izby francuskiej projekt do prawa o stowa- 
rzyszeniach produkcyjnych (utworzona dla 
ich zbadania komisya rządowa ogłosiła 
świeżo trzy tomy zebranych w tym przed- 
miocie materyałów). Projekt ten znosi wie- 
le formalności, wymaganych dotąd przy za- 
wiązywaniu tych stowarzyszeń i zwalnia je 
od prawa stempla. Projekt zatwierdza rów- 
nież zawierane coraz częściej wo Francyi*) 
umowy między przedsiębioroami i robotni- 
kami (lub urzędnikami), co do udziału 
w zyskach z przedsiębiorstw. 

Do dziedziny projektów należy jeszcze 
prawo opracy kobiet i dzieci, świeżo achwa- 
lone w Izbie i odosłane do senatu, równie 


*) Można o tem poczerpnąć wladomość w Revue 
des institutions de prevoyance, wychodzącej co trzy 
miesiące. 


jak prawo o wypadkach fabrycznych, znaj- 
dujące się już na porządku obrad senato- 
rów. Istnieje też projekt do prawa o pod- 
daniu pod opiekę dobroczynności publi- 
cznej dzieci opuszczonych a także o organi- 
zacyi pomocy lokarskiej dla biednych w ca- 
łej Francyi. Do tej kategoryi zaliczyć rów- 
nież można, nie wyliczone przez Floqueta, 
wnioski przedstawione Izbie przez posła 
Lefóvre'a, domagające się udzielenia kobie- 
tom praw przy wyborze sędziów do trybu- 
nałów handlowych oraz przyznania „słab- 
szej“ czy „pięknej“ połowie rodzaju ludz- 
kiego praw cywilnych, nie uznawanych 
dziś przez kodeks Napoleona. 


Wracając do chybionej manifestacyi ro- 
botniczej, zaznaczyć wypada, że urządzał ją 
tylko bardziej rewolucyjny odłam partyi 
robotniczej francuskiej, noszący nazwę Fo- 
deracyi izb syndykalnych. Grupa liczniej- 
sza, mianująca się Unią federalną, przeci- 
wną była manifestacyi, jako skierowanej 
przeciw władzom wykonawczym, gdyż ona 
stara się o wpływy w cialach ustawodaw- 
czych, a nadto umiarkowani przedstawicie- 
le partyi obawiali się, że rozruchy przybrać 
mogą charakter bulanżystowski, Jeżeli zaś 
centralny komitet rewolucyjny (blankiści 
i marxiści) skłania się w pewnych warun- 
kach nawet ku bulanżyzmowi, to possybili- 
ści wolą trzymać się powniejszego na dziś 
sojuszu z oportunistami i radykałami, 


Possybiliści starają się dziś głównie o po- 
zyskanie większości w radach miejskich 
i zagospodarowanie gmin w dachu progra- 
mu kollektywistycznego, organizując w nich 
służby publiczne. Stosuje się to zarówno 
do gmin wiejskich i miejskich, a zauważyć 
należy, że we Francyi rozróżnianie to nie 
istnieje, jest bowiem jedna tylko jednostka 
administracyjna, gmina (commune). Dodam 
jeszcze, że we Francyi niemu właściwie 
wsz i masi, są zaś tylko wsio duże i małe, 
lub miasta i miastoczka. Francuskie mia- 
sto (vzdle) różni się od wsi (użllage) tylko 
obszarem, zresztą typ to jedon i ten samm— 
to same zabudowania z kamienia, ten sam 
prawie ich charakter, ta sama ludność, też 
same obyczaje, zwyczaje, strój nawet. Pa- 
ryż z wielu względów jest tylko olbrzymią 
wsią francuską. Nie rozwijam zresztą dalej 
tego spostrzeżenia, spieszę zaś zaznaczyć, że 
w paryskiej radzie miejskiej possybiliści 
wraz z autonomistami mają większość, 
a świeżo wiceprezydentom rady wybrany 
został najwybitniejszy przedstawiciel possy- 
bilistycznej partyi robotniczej — Joffrin. 

Gminy francuskie wzięły także teraz ini- 
cyatywę w t. z. referendum, Już w konsty- 


| SZARE Z 0. 0 i Bo. LSP CIE BT RE A | A R O EE a o E e E A) 


nie zapalił nigdy płomyka wiedzy, i tyle 
nieszczęścia, jakby niczyje serce nie chciało 
nigdy uskąpić sobie radości dla obdzielenia 
nią innych. Widziałem jeszcze, iż gościńce 
życia roją się ludźmi, którzy bezładnie dą- 
żą w różne strony i zdają się uciekać przed 
jakąs straszną, druzgoczącą siłą; ze śmie- 
chem szyderstwa lub z tkliwością obląkaną 
niosą oni szczątki pogruchotanych nadziei, 
złamanych uczuć, rozbitych wierzeń i gło- 
sem jedynego tylko pragnienia przywołu- 
ją — każdy dla siebie — posępną łódź 
śmierci| 

Te głosy płoszą mi sen. Oiskają mi jakiś 
wyrzut, który mnie niepokoi, lub tęsknie 
żądają czegoś ode mnie. Powiedz mi, mi- 
strzu, czy z ludzkich piersi może się wy- 
drzeć pieśń tak piękna, by pieszęzotą dźwię- 
ków goić mogła rany i siłą brzmienia roz- 
budzić wszystkich, którzy w słodkim śnie 
szczęścia nie słyszą tych ech smutnych 
i skargliwych? 

Starzec ujął go za rękę i w czarnej głębi 
ócz jego zatopił długie wejrzenie, pełne 
obaw, żalu i tkliwości. I rzekł z cicha: 

— Duch miłości zdziałaćby mógł to, cze- 
go pragniesz; lecz jakże trudno jest śmier- 
telnym ustom wysłowić szept jego! Nie mó- 
wię ci: próbuj! gdyż każdy, czyjego ucha 
dotknęły niewidzialne usta jego, musi po- 


wtórzyć to, co słyszał, lub umrzoć. Leez 
pragnąłbym, by pieśń twoja była doskonal- 
szą od innych, by się przelala w krople ro- 
sy i spadła na uznojone czoło ludzkości. 
Zazdrościłbym ci wtedy. 

Umilkli obaj. Starzec zapadł w głęboką 
zadumę. Zdawało mu się, iż przed okiom 
jego, uchylającem zasłonę wiekowej prze- 
szłości, ludzkość wyłania się w mozolnych, 
mrówczych ruchach z odmętów zwierzęce- 
go życia. Jak niepojęcie daleko, jak niepe- 
wnie i blado połyskują przed nią światła, 
a przecież ku nim to właśnie kieruje się 
ona, stąpając niepewnie, jak dziecię, ręką 
nieśmiałą rozgarniając przed sobą ciem- 
ności. Jaka przestrzeń do przebycia! Qzy 
dojdzie? Czy nie pochłonie jej jaki bezmyśl- 
ny istraszliwy kataklizm? Posuwa się tak 
wolno, jak wolno odbywają się wszelkie 
przeobrażenia we wszechświecie. Prawo to 
ciężkimi więzami ugniata tych najlepszych 
jej synów, którzy, śląc swą myśl lotną da- 
leko po drodze, jaką przebyć należy, radzi- 
by jednem dźwignięciem pociągnąć za so- 
bą całą bratnią rzeszę. I zdało mu się, iż 
widzi, jak w cichym grobie przeszłości u- 
kładają się te ręce niecierpliwe, jak prze- 
strzeń rozwiewa pieśni tęskne, które przez 
chwilę unosiły się nad sunącą zwolna ludz- 
kością, budząc ją i nakłaniając do biegu. 


Wzrok jego przesunął się raz jeszczo po 
twarzy chłopca, i znów obłok smutku za- 
ćmil oblicze starca, 


— Duch miłości żyje wciąż — myślał — 
i w naszym lichym, ograbionym z uczuć 
wieku wciela się jeszcze w nikczemną, 
człowieczą formę, paląc ją, jak słomę, po- 
dmuchem gorącym. Jak srogie są cierpienia 
tych żywych stosów, a jak niedaleko sięga 
ich światło i ciepło! 

Alojzy innecm okiem, okiem przeczucia 
spozierał w tej chwili w przyszłość. W po- 
wodzi świateł, zalewającej jakąś przestrzeń 
rozległą, wzrok jego dostrzegał snująco się 
obrazy szczęścia. Oślepiający blask i świe- 
tność barw nie pozwalały mu zatrzymać ich 
w oku, lecz czuł, iż nadejdzie chwila, gdy 
tak się doń zbliżą, iż będzie je mógł nazwać 
swoimi i wyśpiewać. Naprężony słuch jego 
łowił jakieś oderwane słowa, a gdy próbo- 
wał zestroić je razem, przebiegał po nim 
dreszcz wpół-bolesny, pół-rozkoszny, dreszcz 
oczekiwania i nadziei. 

(D. n.). 


PF, G. Brodowski. 


tucyi 1793 r. był ustęp niewprowadzony 
w wykonanie, gdzie powiedziano, że „pra- 
wa podduwane są głosowaniu w zgroma- 
dzeniach pierwszego stopnia przez orzecze- 
nie żak lub zże.* Wiadomo, że „referen- 
dum,* które najbardziej przyjęło się 
w Szwajcaryi, stosowane jest w tych wy- 
padkach, gdy uchwalone już w instytucyi 
ustawodawczej oddaje się pod głosowanie 
wyborców, dla pozyskania dlań sankcyi 
wszystkich obywateli. We Francyi zaczęto 
wprowadzać referendum bezpośrednie, tj. 
oddawać pod rozstrzygnięcie obywateli da- 
nej gminy kwestyi pewnej, która nie pod- 
legała jeszcze uchwale rady. Taki sposób 
postępowania praktykowały już ostatnimi 
czasy w sprawach miejscowych gminy 
w Cluny (Saóne ct Loire), Bagnols-sur- 
Cèze (Gard), Riom, Bergerue... świeżo zaś 
do paryskiej rady miejskiej wniesiony zo- 
stał projekt oddania pod rozstrzygnięcie sa- 
mych wyborców, w jaki sposób ma być 
przeprowadzona budowa nowej kolei miej- 
skiej w Paryżu, t. z. „Metropolitain,* zade- 
oydowana już w zasadzie. Chodzi o to, czy 
kolej tę wybudować ma i objąć w admini- 
stracyę samo miasto, czy też oddać ją przed- 
siębiorstwu prywatnemu. Przeważa dziś 
opinia wykonania tego projektu przez radę 
miejską, która także stara się obecnie o ob- 
jęcie w posiadanie sieci tramwajów i omni- 
busów miejskich, będącej monopolem je- 
dnej wielkiej kompanii, która robi grube 
interesy bez szczególnego uwzględniania 
interesu mieszkańców, lubo i dziś monopol 
ten obstawiony jest różnymi warunkami 
i zastrzeżeniami ze względu na potrzeby 
publiczne. 
Parisis. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


Mieszkania dla robotników. 


Od czasu do czasu ktoś z odezuwających 
nędzę ludzką, siedząc w obszernym i oświe- 
tlonym gabinecie, napisze kilka słów o tem, 
iż warto byłoby pomyśleć o wygodniejszem 
mieszkaniu dla robotników. Lecz wnet zaj- 
dą na szerszym widnokręgu ważne wypad- 
ki, jak pogorszenie się nowralgii Bismarka 
lub katar ojca świętego i drobna miejscowa 
wiadomostka ściera się zupełnie z uwagi 
ogółu. Pisma prowincyonalne zaczynają 
zawstydzać prasę warszawską; tak np. 
Dztennik tódzki, zamiast obfitej ścieżki po- 
litycznej, daje wstępny artykuł o mieszka- 
niach dla ubogich. Bardzo słusznie; sprawa 
ta przecież powinna być pierwszorzędną 
dla miasta przemysłowego, którego istnie- 
nie w dobrobycie oparte jest na wysiłku 
nędznie odżywianych mięśni. Po za pewną 
liczbą robotników, zamieszkujących nieli- 
czne domy familijne — mówi organ miej- 
scowy — i znajdujących się w nieco przy- 
jaźniejszem pod tym względem położeniu, 
dziesiątki tysięcy ubogich ludzi gnieździ się 
po poddaszach, piwnicach, norach, w naj- 
gorszych warunkach zdrowotnych, w cią- 
głej niepewności, czy tego żądnego dachu 
nio odbiorą im. Komorne! ileż ten wyraz 
mieści w sobie dla biedaka trosk, niepoko- 
ju; ile trudów, żelaznej oszczędności i wy- 
Bilków zużyć on musi, aby mu odjąć jego 
fatalne znaczenie. Kto zna choć pobieżnie— 
mówi dalej pismo — warunki bytu, nieza- 
radność, nieopatrzność proletaryatu nasze- 
go, ten pojmie onłą doniosłość sprawy mie- 
szkań dla ubogich. A przecież komorne 
stanowi tylko jedną finansową jej stronę; 
pozostają jeszcze inne, jnk sanitarna, mo- 
ralna itd, 

Bierzmy przykład z zagranicy. Nieda- 
wno w Strasburgu (w Alzacyi) Stowarzy- 
szenie mieszkań dla klasy pracującej obcho- 
dziło 25-letni jubileusz. ‘Dawniej jeszcze 
powstały wzorowe dzielnice robotnicze 
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w Miilhuzie. Otóż w części na ich podo- 
bieństwo kilku ludzi przed ćwiercią wieku 
postanowiło cząstkę odsetek od swych ka- 
pitałów użyć na zapewnienie robotnikom 
mieszkań zdrowych i środków na regularne 
opłacanie komornego. Tym sposobem za- 
wiązało się stowarzyszenie z członków ho- 
norowych i rzeczywistych. Pierwsi zarzą- 
dzają, drudzy dostarczają funduszów. Za- 
daniem pierwszych jest: nadzór nad mie- 
szkaniami, wstawianie się za robotnikiem 
do właściciela domu, żądanie napraw i ule- 
pszeń niezbędnych, okazywanie lokatorom 
czynnej pomocy we wszelkich wypadkach, 
w których mogą im oddać przez swe wpły- 
wy jakie usługi. Roczna składka tych 
członków wynosi najmniej 5 marek. Dla 
członków rzeczywistych instytucya po- 
wyższa jest poniekąd kasą oszczędności, 
gdzie składają oni każdej niedzieli pewną 
część tygodniowego zarobku. Z drobnych 
sumek przy: końcu każdego kwartału two- 
rzy się płaca za lokal, którą muszą wnosić 
właścicielowi domu pod grożbą wyrzucenia 
ich na bruk. W specyalnych książeczkach 
oznaczona jest wysokość każdorazowych 
wkładów, w stosunku do ogólnej sumy ko- 
mornego. Książeczki te, w razie zmiany 
mieszkania, służą także za dowód regular- 
ności w wypłacie komornego. Skutkiem 
tego niejeden kamienieznik, mając sumien- 
nego lokatora, zniża mu komorne, lub 
chętniej zaprowadza w mieszkaniu ulepsze- 
nia. Członkowie rzeczywiści, odznaczają- 
cy się w tym kierunku sumiennością, mogą 
otrzymać od stowarzyszonych jednorazową 
pomoc albo zaliczenia. Te ostatnie umarza- 
ją się stopniowo, przez bardzo nieznaczne 
podwyższenie wkładów tygodniowych. Sto- 
warzyszenie pomaga lokatorom w sporach 
prawnych i wszelkich innych nioporozu- 
mieniach z wynajmującymi mieszkania; 
wogóle rozciąga troskliwą opiekę i zachęca 
lokatorów do trzymania mieszkań w czy- 
stości, wynagradzając za to celujących 
w tem członków. Rezultatem owego urzą- 
dzenia jest to, iż niektórzy kapitaliści ubie- 
gająsię o lokatorów do swych domów ro- 
botniczych z pośród członków, uczestników 
stowarzyszenia, 


Z przewyżki dochodów nad wydatkami, 
która się tworzy z części ogólnej sumy 
składek członków honorowych, każdy czło- 
nek rzeczywisty otrzymuje w końcu roku 
małą zapomogę. Większość członków uwa- 
ża to za procent od własnych wkładów. 
Z błędu tego ich nie wyprowadzają. Wielu 
też prosi o użycie przypadających im fun- 
duszów na zabezpieczenia od pożaru ich 
mieszkań. Stowarzyszenie ubezpiecza zbio- 
rowo mienia uczestników. 

Instytucya ta, pomyślnie się rozwijająca, 
marzy o budowie obszernych domów dla 
ubogich robotników i niewątpliwie zamiar 
ten przyprowadzi w przyszlości do skutku. 
A my? Skoro nie możemy na nie oryginal- 
nego w tym kierunku się zdobyć, postaraj- 
my się przynajmniej choć w części na- 
śladować zagranicę po kilkudziesięciu la- 
tach. 


HODOWLA BYDŁA. 


W połowie bieżącego miesiąca, na ogól- 
nem zebraniu członków Towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu w Petersbur- 
gu, powszechną uwagę zwrócił wniosek p. 
M. Brusinowa o wadliwości obowiązującej 
obecnie taryfy celnej, jako środka do pod- 
niesienia hodowli bydła w Rosyi. Zapomo- 
cą cyfr autor udowodnił, iż hodowla bydła 
w całem państwie stoi o wiele niżej, niż 
w innych krajach, gdzie na mniejszych 
przestrzeniach ziemi osiąga się rezultat trzy 
razy większy, niż u nas. Na 50,000 pudów 
mięsa ruskiego, wywożonego za granicę, 
Ameryka i Austrya wywożą do innych kra- 
jów miliony tego produktu. Nie dziwno też, 
iż wobec fakiego stosunku handel bydłem 
w Rosyi nie opłaca się obecnie wcale. 
W ostatnich czasach skutkiem przywozu 


skór z zagranicy, ceny ich znacznie spadły. 
Przewyżka wywozu wełny ruskiej nad 
przywozem zagranicznej dosięgała dawniej 
10 milionów rubli, obecnie zaś, w ciągu 
ostatnich lat piętnastu, stosunek zmienił się 
w ten sposób, iż przewyżka przywozu nad 
wywozem wynosi 154 miliona rubli. Przy- 
szłość jeszcze smutniej wygląda. Rozpatru- 
jąc przyczyny takiego stanu rzeczy, p. Bru- 
sinow uważa za główne: obciążenie ziemi 
podatkami, oraz rozmaite wydatki niepo- 
trzebne i niedostateczna wysokość ceł przy- 
wozowych od produktów bydlęcych. Na ten 
ostatni punkt największy położono nacisk. 
Zebranie postanowiło przedstawić wniosek 
p. B. komiayi, istniejącej pod przewodnie- 
twem towarzysza ministra spraw wewnę- 
trznych. Jednocześnie projekt oddany bę- 
dzie sekoyi III Towarzystwa, dla głębszego 
opracowania. u 


POŻYCZKI NA ZASTĄW ZBOŻA. 


W tych czasach ogłoszono instrukcyę dla 
Banku państwa o wydawaniu pożyczek na 
zastaw transportów zboża za pośrednie- 
twem kolei żelaznych. Pożyczki udzielają 
drogi żelazne, które wniosły odpowiednie 
podanie i otrzymały pozwolenie. Wysokość 
pożyczki nie może przewyższać 60% warto- 
ści towaru, Oprócz procentu za pożyczkę, 
od pożyczającego pobiera się 4% sumy u- 
dzielonej, na utworzenie funduszu rezerwo- 
wego i 4% od tejże sumy na pokrycie ko- 
sztów operacyi. Pożyczki wydawane będą 
na pół roku lub bez oznaczenia terminu. 
Koleje udzielają pożyczek na zastaw zboża: 
a) przeznaczonego do wysyłania, a tymcza- 
sem złożonego na stacyi wysyłającej w oso- 
bnych składach, z opłatą za przechowanie 
nieprzewyższającą 4 kop. miesięcznie od 
puda; b) odrazu oddanego do wysyłki, przy- 
byłego na siacyę przeznaczenia i przecho- 
wywanego w składach, z oplatą za prze- 
chowanie nie wyższą nad !/, kop. od puda 
miesięcznie, W pierwszym wypadku poży- 
czka wydaje się właścicielowi, który oddał 
zboże do przechowania w składzie, w dru- 
gim zaś — wysyłającemu. Na zboże obcią- 
żonem pożyczką nie może być zastrzeżoną 
wypłata należności, a na zastaw zboża, na 
którem jest zastrzeżona wypłata należności, 
nie może być wydaną pożyczka. Wydaje 
się ona najpóźniej w pięć dni od chwili za- 
potrzebowania. Agenci kolejowi, przezna- 
czenido wydawania pożyczek, mogą zmniej- 
szyć ich wysokość, lub zupełnie odmówić 
udzielenia. Osoba, której pożyczki odmó- 
wiono, ma prawo żądać spisania protokółu, 
który będzie wręczony najbliższemu oddzia- 
łowi Banku państwa. Właściciel zboża, 
przeznaczonego do wysyłki, a tymczasem 
przechowywanego na stacyi wysyłającej, 
może go nie wysyłać i zabrać ze stacyi, lecz 
uiścić musi opłatę za przechowywanie. 
Przesypywanie zboża, zastawionego w skła- 
dach na stacyi, może być dokonane tylko 
środkami kolejowymi. Gdy okaże się konie- 
ozność sprzedaży przed terminem zastawio- 
nego zboża, sprzedaż może być wstrzymana, 
jeżeli zboże będzie wykupione (w razie 
psucia się jego) w terminie siedmiodniowym 
od chwili wysłania rozporządzającemu zbo= 
żem zawiadomienia o przeznaczeniu na 
sprzedaż, lub jeśli będzie spłaconą część 
długu do wysokości, umówionej pomiędzy 
koleją a osobą interesowaną, ja 


BADANIA NAUKOWE, 


BEZWIEDNA PRACA MÓZGOWA. 


(„Unconscious cerebration*). 


Amerykanin Franciszek Speir rozesłał 
przed kilku laty znaczną liczbę systematy- 


pa 


cznie ułożonych zapytań co do bezwiednie 
odbywającej się w mózgu pracy umysło- 
wej, dla oznaczenia której psychologia an- 
gielska używa bardzo odpowiedniego ter- 
minu „unconscious cerebration.* W rezul- 
tacie otrzymał 102 odpowiedzi, przeważnie 
od osób, trudniących się wolnymi zawoda- 
mi, lub też od studentów wyższych zakła- 
dów naukowych. Wyniki tych badań zo- 
stały niedawno ogłoszone drukiem *). Przy- 
patrzmy się im. 

Do najprostszych i zarazem prawdopodo- 
bnie najbardziej rozpowszechnionych obja- 
wów bezwiednej pracy mózgowej należą 
fakty w rodzaju następującego: „Razu je- 
dnego daremnie usiłowalem przypomnieć 
sobie tytuł pewnej książki, tak iż dałem za 
wygranę. luecz po upływie jakiejś pół go- 
dziny, kiedy rozmawiałem zupełnie o czemś 
innem, nagle wykrztusiłem poszukiwaną 
nazwę — bez najmniejszego świadomego 
dążenia z mej strony i bez żadnego myśle- 
nia o samej książce.* 95 odpowiedzi z po- 
śród 102 nadesłanych potrącało o tego ro- 
dzaju bezwiedną cerebracyę, w tej zaś licz- 
bie zaledwie 3% osób, które zaznaczyły, że 
w swem życiu duchowem nie miały do czy- 
nienia z podobnymi objawami. U większo- 
ści czytamy w odpowiedziach uwagę, że 
„wypadki takie zdarzały się tak często, iż 
dotychczas nie zajmowali się oni nimi z te- 
go powodu.“ Wśród osób, które posiadały 
w swem doświadczeniu wewnętrznem po- 
dobne przykłady, 40% czuło przed „wy- 
krztuszeniem* rezultatu bezwiednej pracy 
mózgowej niepokój i rozdrażnienie, których 
źródła na razie nie mogły się one doszukać 
w żaden sposób; wiele też wypowiedziało 
przekonanie, że stan ów był w związku 
z podążającą bezwiednie w mózgu robotą. 
30g pisze, iż doszły do „przypomnienia* do- 
piero po śnie lub względnym spoczynku. 
Innym objawem bezwiednej pracy mózgo- 
wej są zdolności do określania czasu bez 
zegarka lub do przebudzania się o potrze- 
bnej lubo niezwyczajnej dla się godzinie. 
Z licznych przykładów wybieramy najbar- 
dziej złożony. „Doktór polecił mi osobiście 
dawać lekarstwa żonie, która była niebez- 
piecznie chorą. Dużo zależało na tem, aby 
przyjmowała pewne lekarstwo stale co dwie 
godziny dniem i nocą. Spię wogóle bardzo 
mocno, lecz w przeciągu sześciu tygodni 
przebudzałem się systematycznie w żąda- 
nym czasie i ani razu nie chybiłem termi- 
nu. Otrząsałem się ze snu w jednej chwili. 
Podczas ostatnich nocy byłem podobnie 
ścisły i systematyczny, jak w przeciągu 
pierwszych.“ 40% osób, które pospieszyły 
z odpowiedziami, posiadało bardzo wyraźną 
zdolność przebudzenia się w oznaczonym, 
jakkolwiek niezwykłym czasie; mogły one 
to czynić, nie wprowadzając żadnego za- 
kłócenia w swój spoczynek, póki nie nasta- 
ła żądana godzina. Co więcej, w tej liczbie 
blizko połowa przebudzała się odrazu w po- 
trzebnym czasie i od stanu sennego prze- 
chodziła wprost do zupełnej świadomości, 
druga zaś na kilka chwil przed przebudze- 
niem czuła pewne zaniepokojenie. Pozosta- 
łe 60% nie posiadały w wyraźnym stopniu 
podobnych zdolności; osoby te już przebu- 
dzały się bezustannie i sen ich był zakłóca- 
ny ustawioznie, to znowu spały spokojnie, 
lecz za to spóźniały się. Słowem, wiele osób, 
w stanie zupełnej nieświadomości, może 
doskonale oceniać czas i nawet czynić to 
ściślej, aniżeli gdyby świadomie to robiły, 
Tym sposobem mózg w bezwiedzy dla oso- 
bnika spełnia mniej więcej tę samą pracę 
umysłową, której dokonywamy, kiedy mie- 
rzymy np. odległość pomiędzy dwoma pun- 
ktami w przestrzeni. 

„Jednakże dotychczas mieliśmy do czynie- 
nia tylko z prostszymi objawami bezwie- 
dnej pracy mózgowej. Przystąpimy teraz 


*) The Antechamber of Consciousness w czasopiśmie 
Popular Science, 1888. Przykłady, podawane niżej, są 
właśnie zeznaniami różnych osób, którym rozesłano 
wspomnlany kwestyonaryusz, 
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do bardziej złożonych. Zaczniemy przede- 
wszystkiem od faktów. „Studyowałem al- 
gebrę, która mnie naówczas bardzo intere- 
sowała. Wypadło mi rozwiązywać zadanie 
z sześciu niewiadomemi. Pracowałem wie- 
czorem; po jednej lub dwóch godzinach sta- 
rań daremnych odłożyłem je i udałem się 
do łóżka. Nocą śniło mi się, że do rozwią- 
zania należy zabrać się w pewien sposób 
i że doszedłem do rzetelnej odpowiedzi. 
Rankiem, ocknąwszy się, jąłem się zadania 


jeszcze przed wstaniem z łóżka i, idąc drogą 


wyśnioną, otrzymałem poprawne rozwiąza- 
nie.* „Napotkawszy jakiś trudny ustęp, 
czytam tekst, nie usiłując sobie go tłoma- 
czyć. Zadawalniam się tą odrobiną sensu, 
którą mi daje powierzchowne przeczytanie. 
Wtedy porzucam pracę na kilka godzin 
i skoro później powracam do niej, znajduję 
trudności już rozwiązanemi, Nie podobnego 
nie zdarza się, jeżeli zaraz idzie jakiś dru- 
gi podobny ustęp.“ „Razu pewnego otrzy- 
małem z Paryża list w języku francuskim, 
lecz zakończony angielskiem zdaniem: 
O how am Isorry! Nie mogłem odczytać 
tych ostatnich słów w stanie czuwania. Do- 
piero podczas snu doszedłem do tego z zu- 
pełną dokładnością.“ O częstości tego ro- 
dzaju wypadków trudno sądzić. Spoir bo- 
wiem nie podaje bliższych szczegółów sta- 
tystycznych i uwiadamia jedynie, iż wśród 
odpowiedzi tej kategoryi około 85% posia- 
dało podobne fakty w swem życiu wewnę- 
trznem, tj. kiedy bezwiednie otrzymywano 
wniosek, który ukazuje się zwykle w na- 
stępstwie świadomego i celowego sprzęga- 
nia pojęć; 15% zaś odpowiedziało, że życie 
ich duchowe nie zna nie w tym rodzaju. 
W związku z tylko co rozpatrywanemi zja- 
wiskami znajdują się inne, nie przedstawia- 
jące już powyższej łączności z jakimś fak- 
tem z przeszłych stanów świadomych, lecz 
doprowadzające do wyładowania bezwie- 
dnej pracy mózgowej w pewnym najzupeł- 
niej nowym kierunku. Mamy tu już sprawę 
ze stwarzaniom nowych idej i wynalazków, 
jakkolwiek działająca osoba nie myślała 
o czemś podobnem, „Podczas ostatniego ro- 
ku pobytu w kolegium, wypadło mi napisać 
pewną rozprawę. Znalazłem się w niezwy- 
kłym kłopocie. Po nadaremnem poszukiwa- 
niu stosownego przedmiotu, do bardzo pó- 
źnej godziny, rzuciłem się na łóżko, We 
śnie nietylko znalazłem odpowiedni przed- 
miot do rozprawy, ale przeprowadziłem 
nawet rozbiór do najdrobniejszych szczegó- 
łów. Następnego poranku tylko przelałem 
na papier to, co mi się wyśniło. Rozprawa 
okazała się lepszą od innych, poprzednio 
napisanych.* W rozpatrzenie tego rodzaju 
zjawisk zapuścimy się szczegółowiej; tu za- 
znaczymy jedynie ich łączność z bezwiedną 
robotą mózgową. 


Widzieliśmy cały szereg faktów wymo- 
wnie świadczących, że w naszem życiu du- 
chowem po za robotą umysłową, dochodzą- 
cą do świadomości, podąża jeszcze inna, 
znana jedynie z świadomego swego poczę- 
cia i takiegoż ostatecznego wyniku, podczas 
gdy środkujące ogniwa zostają zupołnie za- 
tracone w bezwiedzy, Jeżeli w pamięci na- 
szej nagle wypływa poszukiwana nadare- 
mnie przed kilku godzinami nazwa jakie- 
goś przedmiotu, jakkolwiek jużeśmy po- 
rzucili myśl o tem, zjawisko to dowodzi tyl- 
ko jednego, mianowicie, że po za świado- 
mem sprzęganiem idej mózg nasz jednocze- 
śnie odbywał jeszcze bezwiednie drugą pra- 
cę tego samego rodzaju. Weźmy jeden 
z przytoczonych przykladów. Osoba staje 
wobec jakiegoś trudnego ustępu, czyta go 
tylko, że tak rzekę, oczami, aby uchwyció 
ogólne powiązanie wyrazów. Następnie rzu- 
ca książkę, bierze się do innej roboty, uda- 
je się na spoczynek. Gdy znowu powróci 
do roztrząsanego ustępu, powiązanie idej 
jest już dla niej jasnem *), Mózg w zupeł- 


*) Korzystając ze sposobności, zwrócimy uwagę 
na jeden zwyczaj malców, uczęszczających do szkół, 


nej bezwiedzy rozwiązał spotkaną tru- 
dność — oto całe wytłomaczenie zagadki. 
Mimowolnie nasuwa się pytanie o mechani- 
zmie mózgowym. Psychologia fizyologiczna 
stawia przed nami w całej doniosłości tę 
prawdę, że z wszelką pracą umysłową łą- 
czy się w naszym ustroju nerwowym je- 
szcze inna, zmiana fizyczna. Różne szcze- 
góly pozwalają mniemać, że ta ostatnia 
sprowadzić się daje ostatecznie do prze- 
mieszczania atomów istoty nerwowej (wy- 
nikającego z procesów chemicznych itd.) 
oraz różnego stopnia w ich drganiu; inne 
zaś zmuszają do dalszej hypotezy, że z temi 
zmianami fizycznemi sprzężone są niekiedy 
odpowiednie stany świadomości. Słowem, 
działalność mózgu możemy sobie przedsta- 
wió jako zbiorowisko rozmaitych drgań, 
z których jedne dochodzą do uświadomie- 
nia, drugie — nie. Możemy poniekąd wy- 
wnioskować, że ta ostatnia okoliczność za- 
leży od większego lub mniejszego stopnia 
natężenia drgania. W ten sposób sam prze- 
bieg da się przedstawić jak następuje. Wy- 
wołujemy pewne skojarzenia świadome 
w celu osiągnięcia jakiegoś pożądanego 
skutku, lecz po nadaremnych próbach po- 
rzucamy je i przechodzimy do innego 
przedmiotu. Drgania jednak, spowodowane 
działalnością poprzednią, nie ustają, podo- 
bnie jak raz potrącona struna może wciąż 
drgać, jakkolwiek ucho nasze utraciło już 
zdolności uchwycenia jej dźwięków. Podo- 
bnie wywołane w mózgu ruchy mogą iść 
dalej w sposób bezwiedny, póki nio wytwo- 
rzą stanu materyalnego, współrzędnego 
z szukanem ongi rozwiązaniem, które, przy 
odpowiednich warunkach, wypływa wre- 
szcie w naszej świadomości. Ku temu nie- 
zbędnem jest, aby odpowiednia działalność 
doszła do należytego natężenia. Widzieliś- 
my, iż w bardzo wielu wypadkach, przyta- 
czanych u Speira, szukano rozwiązanie na- 
stępuje dopiero podezas spania. Okoliczność 
ta dowodziłaby, że we śnie, przy braku in- 
nych, nawet slabe natężenia dochodziłyby 
do świadomości, Wprawdzie możliwem jest 
i drugie przypuszczenie, mianowicie, że 
w stanie snu „energia“ nerwowa, nie będąc 
rozpraszana w kilku kierunkach, może pe- 
wne stany słabsze doprowadzić do pożąda- 
nego natężenia. 


Wśród badanych przez Speira zjawisk 
zwłaszcza jedno zasługuje na bliższą uwa- 
ge. „Wykrztuszenie* przez bezwiedną pracę 
mózgu szukanych napróżno w pamięci 
imion, tytułów; mierzenie dokładne czasu; 
rozwiązywanie zadań matematycznych — 
wszystkie te wypadki posiadają swe źródło 
w pewnym początkowym stanie świadomo- 
ści. Lecz psycholog amerykański rozpatruje 
jeszcze innego rodzaju fakty psychiczne. 
Z wszelką stanowczością wypowiada on 
przekonanie, że wiele nowych idej i wyna- 
lazków poczyna się w naszym mózgu cał- 
kiem bezwiednie i dopiero po pewnym cza- 
sie wypływa w świadomości, „Miałem usku- 
tecznić w swem szkolnem zadaniu mnóstwo 
mnożeń. Nagle uzmysławiam sobie prawo, 
rządzące tem wszystkiem; pozwoliło mi ono 
osięgnąć rezultat prawie odrazu. Odkrycie 
to wtargnęło do mojej świadomości nagle, 
lecz przytem jako zupełnie jasne pojęcie.* 
„W półśnie, gdy świadomość już ulotniła 
się, zajmuję się bardzo żwawo przypomina- 
niem sobie niewypełnionych powinności lub 
pogrążam się w wysnuwanie zupełnie no- 
wych idej, zwykle o charakterze prakty- 
cznym — bez współudziału woli. W poró- 
wnaniu ze stanem normalnym, idee te po- 
siadają zazwyczaj większą, aniżeli przecię- 
tna jasność i ścisłość, dokładność i prakty- 
czność, Są to czasami nowe myśli teorety- 


który być może nie jest, wobec rozbieranego faktu, 
zupełnie pozbawionym słuszności. Mianowicie mamy 
na uwadze przesąd, że, jeżeli uczono się długo lek- 
cyl wieczorem, a mimo to przedmiot nle został przye 
swojonym, najleptej iść spać, książkę zaś podłożyć 
pod poduszkę. i 


czne, lecz częściej plany przedsięwzięć 
praktycznych. W ten sposób np. doszedłem 
do zamiaru napisania szeregu artykułów 
o drobnowidzowych badaniach nad życiem 
roślinnem i zwierzęcem.* Jeszcze wybi- 
tniejszego przykładu dostarcza w swem po- 
stępowaniu Dumas. Pisarz ten, po okresie 
nader płodnego, czynnego a pracowitego 
życia, wsiadł na swój yacht, znajdujący się 
na morzu Śródziemnem. Bezwładnie leżał 
tutaj całymi dniami na pokładzie, w stanie 
półsennym, nie widząc nie prawie przed so- 
bą. Lecz nagle podnosi się i otrząsa z bez- 
czynności. Rozpoczyna pracę gorączkową— 
z pod jego pióra ukazuje się rozdział za roz- 
działem. W istocie jednak rzeczy, powiada 
Speir, wcielał on jedynie rezultaty pracy 
bezwiednej, która podczas wypoczynku od- 
bywała się w jego mózgu. Właśnie na pod- 
stawie tego rodzaju faktów amerykanin 
wypowiada zdanie, że nasze świadome ży- 
cie psychiczne stanowi tylko cząstkę odby- 
wającej sią w mózgu roboty, która w wiel- 
kiej rozciągłości może pozostać nigdy nieu- 
świadomioną. Podobnie organizm ludzki 
bezustannie oddaje wodę w postaci pary, 
ale ażeby ona przybrała dla zmysłów na- 
szych dostatecznie namacalną postać, do te- 
go trzeba szczególnych warunków, np. od- 
powiednio nizkiej temperatury. Świadome 
stany byłyby jedynie bardziej natężonymi 
objawami działalności mózgowej. Słowem, 
należy przypuścić, że umysłowa robota cią- 
glo odbywa się w mózgu i co chwila spro- 
wadza nowe rezultaty, lecz jej wyniki 
w wielu razach mogą nie dochodzić do na- 
szej wiedzy. Badacz amerykański czyni 
z tego powodu uwagę, że obok historycznej 
slawy Miltonów i Shakespenre'ów mogli- 
byśmy prawdopodobnie znależć wielu in- 
nych niemniej wybitnych twórców, którzy 
pozostali nieznani i niemi nawet dla siebie 
samych, gdyż osiągnięte z ich mózgu skoja- 
rzenia obrazów i idej nie osiągnęły napięcia 
niezbędnego dla uświadomienia odpowie- 
dniej osobie istnienia czegoś podobnego. Tu 
jeszczo jeden szczogół statystycznej natury. 
W śród 102 odpowiedzi otrzymanych przez 
Speira, 40% zachowało najzupełnicjsze mil- 
ozenie eo do faktów, dowodzących niezale- 
żnego od woli wyłaniania się nowych idej; 
30% jasno zaznaczyło, że z niczem podo- 
bnem nio spotkało się w swem życiu du- 
chowem; wreszcie. 30% przyznało, że doszlo 
do powzięcia różnych planów literackich 
lub praktycznych, do rozwiązania jakichś 
zagadnień matematycznych i t. d. w oka 
mgnieniu i bez zwracania na nie uwagi — 
w chwili, kiedy myśl przeciwnie zajmowa- 
ła się zgoła czemś innem. 

Korzystając ze sposobności, poruszymy 
jedną stronę pracy umysłowej, pominiętą 
przez psychologa amerykańskiego, jakkol- 
wiek stał on tuż przy niej. Mianowicie, 
chcielibyśmy odznaczyć charakter żywioło- 
wy niektórych kojarzeń, często hardzo dłu- 
gioh i zawikłanych. Bierze się np. ktoś do 
wypowiedzenia swych myśli lub przelania 
ich na papier. Po kilku chwilach świado- 
mość i dowolność zostają niemal utracone— 
potok obrazów i idej snuje się z niezwykłą 
szybkością, jedno skojarzenie samowolnie 
wywołujo jakieś inne, następne. Wola zu- 
pełnie nie kieruje tą sprawą, udział zaś 
świadomości ogranicza się jedynie do stresz- 
czania wyłanianych idej. Działalność umy- 
słowa przypomina dobrze ustawioną maszy- 
nę, która po nakręceniu zaczyna wykony- 
wać powien ruch i jednocześnie kreślić na 
papierzo przebieg tego ostatniego. Co wię- 
cej, sprawa taka może się odbywać nawet 
wbrew woli;odpowiedniej jednostki, W bra- 
ku na razie innych przykładów, pozwolę 
sobie przytoczyć zdarzenie z własnego do- 
świadczenia. Działo się to w jednem z uni- 
worsyteckich miast niemieckich. Znajdo- 
wnłom się w stanie silnego rozdrażnienia 
nerwowego; już spędzałem cało noce bez- 
sennie, już znowu nie mogłem odegnać od 
siebie nadmiernej senności. Jednego wie- 
czoru, około godziny ósmej, zaszedł do mnie 


152 


znajomy medyk. Między innemi opowiadał 
o wykładach fizyologii i wspomniał, że 
zmiany w skurczeniu mięśni znajdują się 
w pewnym stałym związku z siłą po- 
drażnienia nerwowego. Wyłożył samo to 
prawo i zauważył, że gdyby związek 
pomiędzy  wspomnianemi wielkościami 
chciano wyrazić matematycznie, otrzyma- 
noby jakąś krzywę drugiego rzędu. Wy- 
szedł on ode mnie około dziesiątej, ja zaś 
udałern się do łóżka i wkrótce zasnąłem, 
Nie wiem po upływie jakiego czasu, dość, 
że znalazłem się w stanie świadomym, 
umysł zaś mój zastałem przy pracy — wy- 
szukiwania równania odpowiedniej zale- 
żności. Nadaremnie wszelkimi sposobami 
usilowałem przerwać tę bez mojej woli po- 
czętą i prowadzoną sprawę rozumowania, 
Powtarzałem głośno różne bajki i wiersze, 
które zapamiętałem z czasów gimnazyal- 
nych; to znowu liczyłem lub usiłowałem 
wywołać możliwo obrazy. Mimo wszystkie- 
go, rozwiązywanie zadania biegło samowol- 
nie swoją drogą, sprowadzając zmęczenie 
i bezsenność, aż póki nie znalazłem szuka- 
nej krzywej, z nią zaś snu. Obok tego fak- 
tu mógłbym zanotować parę innych, pokro- 
wnych. Kilka razy, kiedym pracował nad 
jakimś przedmiotem, zdarzało się, iż opano- 
wywala mnie myśl o rzeczy zupełnie obcej 
ito tak silnie, że wypadało albo porzucić 
wszelką pracę, lub też poddać się „opęta- 
niu,* że użyję tego terminu, i wziąć się do 
odpowiedniego wysnuwania skojarzeń. 


Sądzę, że fnktów, w rodzaju zebranych 
przez Speira lub przytoczonych przeze mnie, 
możnaby zgromadzić bardzo wielką liczbę 
i,co więcej, znależć wśród nich niektóre 
o donioślejszem znaczeniu. Ookolwiekbądź 
jednak nastąpi, pozwolę sobie wypowiedzieć 
zdanie, być może jeszcze przedwczesne, lecz 
w każdym razie dla mnie niewątpliwe. Otóż 
mniemam, że świadomość i celowość nie- 
tylko w twórczości artystycznej, lecz nawet 
przy wysnuwaniu pojęć naukowych odgry- 
wać mogą czasami bardzo nieznaczną rolę. 
Być może, nawet działalność umysłowa 
wielu najpotężniejszych świeczników ludz- 
kości była jedynie żywiołowem wyładowa- 
niem się odpowiednio uzdolnionej maszyny 
mózgowej, podobnie jak u epileptyka wi- 
dzimy to samo we względzie różnych popę- 
dów krwiożerczych... RR 
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Idealy, wypieszczone w zaraniu roman- 
tycznem, a zawieszone gdzieś w obłokach, 
rozwiała w puch lub zmroziła trzeźwa 
atmosfera pozytywizmu. Ściągnięto niebian- 
kę ze sfer napowietrznych na ziemię, wy- 
trącono zjej rąk liliowe „badyle* i dano 
skalpel „analizy“; różowe okulary, któremi 
patrzyła na świat, zastąpiono mikroskopem 
dla tem ściślejszej obserwacyi życia, a za- 
chwyty jej wyegzaltowanej wyobraźni za- 
ozęto filtrować trzeżwym rozsądkiem. Gdy 
uzbrojona muza pozytywizmu rozpatrzyła 
się po ugorze, chwastem bezczynności szla- 
checkiej obrosłym, zabłoconym przez ego- 
izm i głupotę, skraplanym tylko rosą nie- 
doli i łez ludzkich, serce jej zaszło chmurą 
zwątpienia, oblicze jej zasłoniła mgła smu- 
tku i robak pesymizmu zaczął toczyć jej 
wnętrze. Z tego stanu zbudził poczyę epoki 
„pozytywnej“ najnowszy ruch demokraty- 
czny, przywracający ideałom społecznym 
i sponiewieranemu uczuciu należne prawa, 
Zwiastunem nowej ery, którą w przeciwień- 
stwie do realizmu, naturalizmu lub mate- 


ryalizmu nazwaćby można kierunkiem spo- 
łeczno-idealnym lub ludowym, są znako- 
mite utwory Maryi Konopnickiej, Obecnie 
wyszedł dobitny, uświadomiony, choć mniej 
kunsztowny głos z piersi młodego poety, 
który po pierwszych swych próbach poety- 
cznych, przeszedłszy szczęśliwie ogień pra- 
sy peryodycznej, stanął wyraźnie na stano- 
wisku owem. Dłusznie zauważył T. T. Jeż, 
pełniący przy chrzcio literackim niniejsze- 
go zbiorku rolę ojcostwa, że choć poezye 
Kasprowicza nie przedstawiają się publi- 
czności w hafitowanym stroju — wyszły 
w mniej niż skromnej sukience biblioteczki 
Mrówkt—to jednak wypłyną one na wierzch 
dzięki sile i fizyognomii poety mocno za- 
znaczonej, które to własności w walce z mier- 
notą naszej muzy, cierpiącej na bezkrwi- 
stość, zapewnia pierworodnemu dziecku au- 
tora trwalsze istnienie i wcale wydatne 
miejsce na kartach literatury polskiej. Na 
czem — spytacie zapewne — polega ta od- 
rębna właściwość eolskioj arfy młodego 
poety. W przeciwieństwie, a raczej z reak- 
cyi do pesymizmu pozytywistów, uderzył 
Benjaminek najnowszego kierunku w nie- 
spożytą strunę ludową i zanucił „hymn 
wiary.“ W wiorszu, zatytułowanym „Trze- 
ba nam wiary,* wyjaśnia poeta bliżej, 
jak pojmuje nową religię. Trzeba nam 
wszechpotężnego gmachu religii, spoczy- 
wającego na wspaniałej kolumnadzie mi- 
łości i rozumu, tej religii ufności pełnej, 
że wobec niedoli i biedy powszechnej złą- 
czeni w światła hufioc orężny pójść mamy 
do walki z podłością, z egoizmem i z ciem- 
notą ludzką, trzeba nam wiary, że ten 
gmach slońca i chleba, zamknięty dziś dla 
maluczkich, dla wszystkich ma być otwarty. 

W tym duchu odzywa się poeta zaraz 
w przedsłowiu do swoich poezyj — w tym 
tonie trzymane są nawet smutne akordy 
„a padołu walki,“ ogrzewające swym plo- 
mieniem piers lodowatą, wysychającą 
w zwątpieniu i ocucające nieufnych zdro- 
jem otuchy. Być takim Zuiczem wiary jest 
pierwszem i ostatniem życzeniem młodego 
poety. Tą wiarą owiane są nietylko jego 
„melodye wiosenne,“ przesiąkly nią nawet 
mgliste „jesienne piesni.“ Kiedy grudzień 
rozsypie swe szrony na senne skronie przy- 
rody, duch pooty wznosi dłoń do złotych 
promieni wiosny, serce jego, tonące pośród 
mgieł jesiennych, nie przestaje wierzyć, że 
siła słońca, ukryta w głębinach zmroku, 
jest bytem wiecznie trwającym. Chociaż 
jeszcze świt lepszej doli zakrywają fałsz 
i nędza — on czuje dzień nowy w głębiach 
ludzkości. Schylając czoło przed matką — 
naturą, wielką porodem i wielką zniszcze- 
niem, rozumie znaczenie walki i pokoju, 
radości, smutku, rzeczywistości i złudzenia 
harmonii dźwięków i zgrzytu rozdźwięków, 
bezdennej próżni i niewyczerpanej pełni, 
i wie, że one składają się w jedną całość — 
w życie, którego godłem „wieczność treści, 
chociaż form odmienność.* Poeta nie traci 
wiary w poranek odrodzenia, choć „mgieł 
się ciemnych tyle dziś pokładło na senną 
ludzkość, * choć „od skarg i zawodów skroń 
jej blada pokrajana w bruzdy“ — od zwąt- 
pień bowiem ta myśl go ochrania, że „z ziarn, 
co wczoraj padły, jutro źdźblo wystrzeli, 
a chociażby niedaleka przyszłość slone- 
cznych blasków, ale toż krwi i zgliszczów 
pełna, zamieniła w gruzy najdroższe jogo 
sercu kolumny, on nie straci wiary, wie- 
dząc, że świat do życia zawsze przez śmierć 
będzie kroczył. 

Autor, syn chłopa poznańskiego, urodzony 
i wychowany pod ubogą strzechą, pasający 
w dzieciństwie krowy, pisząc poezye swe 
nie przy oświetleniu gazowem, lecz przy 
prostem luczywie, zna lud wiejski nietylko 
z obserwacyi, ale z własnego doświadczenia. 
Jako nieodrodny syn ludu, on przecież kość 
z kości jego, odczuwa jego bóle i miewa 
wspólne z nim dążenia i interesy spole- 
czne. W twardych, ciętych i urywanych 
tonach „sonetów z chalupy,“ szarpiących 
i targających nerwy jak nieukojone fizy-- 
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czne boleści organizm chłopski — drżą je- | Nic naturalniejszego, że po zupełnem wy- 


szcze napięte struny cierpień i smutków 
ludu, wypowiedzianych jak skarga doma- 
gająca się nie zlitowania, ale sprawiedliwo- 
ŚCI... 

Przypatrzmy się lepiej tym prawdziwym 
obrazkom, szy krzywdom chłopskiej doli. 
Oto historya młodej pary: 

W pierwszych latach, kiedy się pobrali, 
szczęście im kwitło jak w polu makówki, 
ale nastały ciężkie zimy i ciężkie przed- 
nówki, poszło bydło, chata i tak dalej. Wre- 
szcie on zakończył życie w karczmie pod 
ławą, dzieci w służbie, a ona od wsi do wsi 
żebrze i pije... W poniedziałki, pogoda czy 
słota, idzie na targ z tłomokiem, aż na czo- 
le występują srebrzyste krople potu, lecz 
cóż począć — potrzeby wzrastają ze wzro- 
stem drobiazgu, trzeba odziać sieroty, trze- 
ba zapłacić podatek. Wraca już z miasta, 
zakupiwszy to soli, to krup, to obwarzan- 
ków — przychodzi do chaty — lecz o nie- 
ba! — chałupa tli się już tylko, a dzieciska 
spalone na węgiel... 


On w łachmanach z dzieckiem na ręku, 
ona owinięta w kawał czarnej chuściny, idą 
przez rowy i rżyska w świat szeroki — na 
biedę. Wiatr jesienny dmie im w oczy po- 
nurą piosenką, milczą, bo na cóż słowa, on 
ich dotąd natracił do syta. Jeszcze raz wy- 
ciągnął dłonie: „dajcie pracy,* lecz i stąd 
ich odpędzono. „Przybłędów nam nio trze- 
ba, dość mamy swoich nędzarzy...* 


W mróz trzaskający wlecze się bose chło- 
pię w siermiężce na strzępy podartej, gbur 
przez lato trzymał sierotę do bydła, na zi- 
mę dał kawałek chleba w zanadrze i puścił 
do dyabła... 


Było to w czasie żniwa. Biedna, spraco- 
wana wdowa usnęła pod snopem. Ciężka to 
dola krwawym z dnia na dzień żywić się 
zarobkiem i tak wciąż dyszeć, jak ryba 
w matni. Pogrzeb męża i wędrówka syna 
za morze pozbawiły ją wszelkich środków 
do życia. Padła głodem zmęczona, a prze- 
cież wkoło piętrzą się snopki kłosistego 
zboża i bogactw pełna gleba. W lód się myśl 
jej ścięła na smutne jutro, na jutro głodowe. 

(D. n.). 
H. Biegeleisen. 


ZE SWIATA. 


II. 


Przyrzekliśmy na blade tło rzeczywi- 
stości, nieobfitnjącej zaiste w potężne in- 
dywidualizmy, takie, które dla sztuki stają 
się typami na wieki całe, rzucić kilka syl- 
wetek z czasów dawnych, choć przyszło ich 
szukać aż w nieznanym Portugalu. Nieza- 
wodnie rozwinięte jak dziś życie społeczne 
i zależność towarzyska staje na przeszko- 
dzie wyrastaniu wielkich jednostek; czło- 
wiek nabiera barwy dopiero wtedy, kiedy 
go obserwujemy w pewnej grupie, czy ona 
szkołą się zwie, czy stronnictwem; tak ka- 
wałki szkła dopiero wtedy, gdy je na sobie 
ułożymy, okazują się zielonymi. 


Najciekawszą epoką literatury portugal- 
skiej nie był „wiek złoty“ z Camoesem 
w epice, Gilem Vicente w dramacie, Ferrei- 
rą w liryce, ale ten krótki przeciąg czasu, 
na który przypada dojrzewanie we Francyi 
ziarn wolteryanizmu i Encyklopedyi oraz 
wybuch rowolucyi, a w którym pojawiają 
się na scenie literackiej trzy figury z bron- 
zu: Filinto, Bocage i ojciec Macedo. Należy 
uprzytomnić sobie stan ówczesnego pi- 
śmiennictwa: cały wiek XVII i połowa 
XVIII spełzły na czczej i sztucznej lite- 
rackiej fabryce, niesmacznej modzie gongo- 
ryzmu, retoryki, mędrkowania, szumowi- 
nach Odrodzenia, równych wszędzio (z wy- 
jątkiem Francyi) w ówczesnych literaturach. 


czerpaniu tematów zjawia się literacki 
związek Arkadya, wzorem rzymskiej, zało- 
żonej przez Guavinę, a istniejącej jeszcze 
dziś w formie o tyle oryginalnej, że należą 
do niej przeważnie duchowni, bawiący się 
w pasterzy, wybierający przewodnika, urzą- 
dzający pasterskie święta i zabawy, itd. 


Arkadya portugalska istniała ledwo 
dwa lata i upadła; podźwigniono ją w ro- 
ku 1790 pod nazwą Nowej Arkadyi: po- 
trwała jeszcze 3 lata, ale w tej epoce za- 
wrzała w samem jej wnętrzu straszna wal- 
ka dwu pokoleń i dwu światów: jednego— 
który zapadał, drugiego — który się dźwi- 
gal. Bohaterami nie były tam duchy szla- 
chetne, ale negacya i występek: Bocage 
ujadał się z ojcem Macedo, ateusz i rozpu- 
stnik napadał na wyklętego mnicha. Nim 
się do nich zbliżymy, potrzeba nam cofnąć 
się jeszcze do jednego pisarza starej Arka- 
dyi, który miał stworzyć całą szkołę; był 
nim Manuel de Nascimento, arkadyjskiem 
mianem Filinto Elisio. (1734—1819). 


Rzecz niesłychana, jak torował sobie dro- 
gę do Portugalu cyniczny i sceptyczny 
duch Voltaire'a. Dwa fakty uderzają prze- 
dewszystkiem: literatura ówczesna jest roz- 
wiązła aż do grzechu i niechrześciańska aż 
do ateizmu. Filinto był księdzem i przed 
Inkwizycyą musiał uciekać dwukrotnie do 
Paryża, gdzie przebył lat 40 i umarł w nę- 
dzy, nie upokorzywszy się przed „bonza- 
mi.“ Nic dziwnego: rząd ówczesny z łaski 
boskiej nie mógł narażać się na jej utraty 
sprzyjaniem wolnomyślicielowi, Filinta je- 
dnak nie przytarły wygnanie ni nędza: do 
końca życia pisał straszne satyry przeciw 
królom i księżom. „Sądzicie się królami, 
a jesteście niewolnikami bonzów*—powia- 
da w jednej; slawi Francyę i Amerykę ja- 
ko kraje szczęśliwe, wyszydza katolicyzm 
i chwali sobie protestantyzm. Inny poemat 
streszcza bardzo wyraźnie przekonania au- 
tora. „Wierzenia, chimery stłumiły światlo 
rozumu, które roztropna natura zapaliła 
nam w głębi duszy; zabobon zniszczył ko- 
sztowne dary, którymi cieszyli się śmier- 
telni; wzniosłą etykę, prostą i czystą zdu- 
siły nabożeństwa, pielgrzymki, świeczki, 
weroniki, śmieszne obrzędy, przedmiot żar- 
tu ludzi rozsądnych, przedmiot żartu pro- 
testantów, którzy wziąwszy ewangelię za 
przewodniczkę, zarzucili bractwa, szkaple- 
rze, itd.“ W dalszym ciągu przypisuje kró- 
lom winę upadku państwa przypuszcza- 
niem. trutniów do miodu, winę przytępia- 
nia rozumu poddanych i swego własne- 
go — jarzmem Rzymu. 


To też gniew ścigał nie samego Filinta: 
w 1803 r. policya Lisbony ogłosiła, że kto- 
by chował u siebie jego książki, będzie ska- 
zany na wywiezienie do Afryki na lat 10. 
Mimo to czytano Filinta wiele; prawda w rę- 
kopisach tylko, a to nie ulżyło jego żebra- 
czej nędzy, w jakiej umarł. Uczcił go poe- 
zyami Lamartine, uczcił uczeń wicehr. Al- 
meida Garrett. 


Nie dla swych walk z rojalizmem i pa- 
piestwem, nie dla krzewienia rewolucyj- 
nych idej jest Filinto osobistością w litera- 
turze tak ważną; on przywrócił świetność 
portugalskiemn językowi, on rozpoczął 
oczyszczanie, walkę z gallicyzmem, tym 
samym, który wydawał mu się tak wielki 
w polityce i religii, a zgubny tylko w języ- 
ku; walkę z kastylszczyzną, której wpływu 
obawiał się instynktownie. Wielbiciel kla- 
syków XVI w. starał się pisać ich języ- 
kiem, jest też obok Camoesa po dziś dzień 
najwyższą instancyą w kwestyach czystości 
języka. 

Filinto zostawił po sobie szkołę F'ilinty- 
stów, vulgo klasyków; drugi kierunek El- 
manistów wziął nazwę od Bocage'a, Elma- 
na w Arkadyi. (1776—1805). 


W tym wielkim poecie miotały się dwie 
natury: szlachetna i podła, uczuciowa i cy- 
niczna. Młodość gubi w rozpuście, fanta- 


zyę wyzyskuje na lubieżne wiersze i bez- 
wstydne epigramy, rzuca się na wszystko 
poważne i szanowne, dzikimi wybrykami 
szerzy w stolicy postrach i zgorszenie. Za- 
pisawszy się do Arkadyi, rozpoczyna lite- 
racką karyerę od wyzwania wszystkich 
członków na języki, najgłośniej lubi się 
użerać z ojcem Macedo, przedstawicielem 
i obrońcą Starego Świata, Epigramy lata- 
ły jak szerszenie: nie było dość ostrego 
i dość sprośnego wyrazu, którego by nie 
użyto na pocisk. „O wszystkich zawsze żle 
mówi bezbożny Manuel Maria; jeśli nie 
mówi o Bogu, to dlatego, że go nie zna*— 
zaczepił go Domingo Caldas, a Bocage na 
to, nie dbając nawet o dowcip: „Mówią, że 
żarłok Caldas na Bocago'a wyszczerza zę- 
by: rzecz zaiste bardzo dziwna, że psy rzu- 
cają się na ludzi.“ Wyrzucono wreszcie 
Bocagea z Arkadyi; a malo tego, wnot do- 
stał się do więzienia za dlugi poemat w for- 
mie listu, odzywający się groźnym buntem 
przeciw państwu i religii. List nosi tytul: 
Do Maryli, a zaczyna się tak: 


„Przerażająca maro wieczności, postrachu 
żywych, więzienia umarłych, nędznych dusz 
nędzne senne widziadło, piekielny systemie 
polityki ciemięzców, wędzidło, które de- 
spota ręką bonzów ukuł na łatwowierność, 
przeklęty dogmacie, który wydziorasz wy- 
rzuty obawy z łagodnych sere i odbierasz 
im spokój; wstrętny zabobonie, zatruwający 
niewinne uciechy, takie, jakie w raju zna- 
lcżó mamy;... ha! furye, smoki, potwory, 
wieczne ciemności, plomienie, katusze, bez- 
myślne twory oblędu—nie zasępią mi serca 
wasze ciemne barwy...“ Następują marzo- 
nia, widzenia utopijnego państwa i społe- 
czeństwa, które głównie skłoniły rząd Ma- 
ryi I do użycia surowego środka. To, że 
cierpiał za swe przekonania, mogłoby pod- 
nieść Bocage a w naszych oczach, ale sym- 
patyo dla człowieka giną z chwilą, kiedy 
obłudnie zaczyna przysięgać poprawę i że- 
brać zmiłowania. Wypuszczono go, umarl 
jak nędzarz, a grób jego pozostał nie- 
znany. 

Talent niezaprzeczenie olbrzymi, doświad- 
czający porywów natchnienia właściwego 
tylko wielkim poetom; nie mówimy o tem, 
które ogarniało go w tawernie, gdzie im- 
prowizował do swych chwilowych kocha- 
nek, ale o tem, śród którego czuł w swej 
pieśni siłę „boskiego oddechu.* 


Trzecim z tych gwaltownych artystów 
namiętności był ojciec Macedo (1760—1831). 
Tego wygnano z klasztoru za niemoralność; 
rozżarty wynagrodził sobio to upokorzenie, 
ogarniając cały świat literacki: trybunę, 
scenę, dziennikarstwo, kazalnicę nawet, bo 
uzyskawszy napowrót sekularyzacyę, dopo- 
wiadał z ambony to, czego druk pomieścić 
nie mógł. Szałem jego była walka z pisa- 
rzami, którzy posiadali, choćby od wieków, 
sławę i cześć. W Buncte uterackim depce 
wszystkich wielkich, począwszy od Home- 
ra, a skończywszy na Oamocsio, tej niety- 
kalnoj świętości Portugalu, w której wy- 
krył pospolitą kopię Wirgiliusza, Ariosta 
i Tassa. W przedmowie do poematu Orzen- 
że, osnutym zuchwale na tym samym te- 
macie, co Zazyady, powiada Macedo: „Za- 
cząłem przypatrywać się Luzyadďom i spo- 
strzegłem, że fabuła nie jest oryginalna, ale 
pożyczona; że poccie brak zmysłu inwen- 
cyi i że można by go postawić zaledwo mię- 
dzy niowolniczymi naśladowcami; obaczy- 
łom dalej, że rozkład i symetrya budowy są 
tam w najwyższym stopniu błędne w sku- 
tek nieproporcyonalności części zasadni- 
czych itd. itd.“ To wszystko prawda, a Ma- 
cedo jest bystrym i na swój czas nieslycha- 
nie postępowym krytykiem; choć konser- 
watysta i klasyk, jest bezwiednym rzeczni- 
kiem romantyzmu. „Molochu pedanty- 
cznych krytyków, co chcesz w mecha- 
niczne reguły ująć lot geniuszów, którzy 
wlaśnie dziełami swemi reguły tworzą; 
zamknąć talent w ciasnym kole przepisów, 
narzuconych rozkazem nauczycieli, którzy 


nie nie stworzyli, nie nie mogli, nie umieli 
stworzyć...“ — tak odzywa się na kilkana- 
ście lat przed narodzeniem się romantyzmu 
we Francyi. Równocześnie zaślepia go 
świadomość niedorównanej naówczas eru- 
dycyi. Epopeję ową Oszemie, nudniejszą 
jeszcze niż Zazyady, poprzedza tukiem sa- 
mochwalstwem: „Zdaje mi się, że ta epo- 
peja jest możliwie najpoprawniejsza.* Za 
tnką obrazę Oamoesa posypały się złorze- 
czenia i docinki, w rodzaju tych Fr. Gar- 
dosa. „Na Parnas wstąpił nowy rywal 
Camoesa. Muzy widząc go, zaczęły się 
śmiać, lecz Apollo rzekl: niech wejdzie, 
znajdzie się miejsce i dla niego; żywiłem 
konia, potrafię przy nim wyżywió i osła...“ 


Gdyby nie ta duma i pogarda innych 
Macedo byłby liczony z pewnością do naj- 
większych portugalskich pisarzy, choćby 
ze względu na seciny tomów, jakie napisał 
w różnej materyi: od poezyi aż do ekonomii 
politycznej. Tak jednak umarł wzgardzony 
i do dziś dnia imię jego jest wyklęte u za- 
wziętego narodu, u którego z przekleństwa 
losu wszyscy wielcy pisarze kończą żebra- 
czą dołą Oamoesa. 

Po śmierci tych trzech nastąpiła w Por- 
tugalu nowa literacka epoka: Filinto i Bo- 
cage zostawili szkoly; do pierwszej należy 
dramaturg Almeida Garrett, do drugiej 
historyk i poeta Herculano. Spółcześni im: 
Castilho „Owidyusz portugalski,“ roman- 
sopisarz Castello Branco, wszechstronny 
Mendes Leal, stoją po za granicą niniej- 
szych szkiców; wypada nam jedynie przyj- 
rzeć się ludziom dnia dzisiejszego. 

Egrot. 


FEJLETON. 


LIBERUM VETO. 


Mowa nadgrobna i wspomnienie studenckie o dzie- 
siątce. — Czem się żyło. — Gra hazardowna między 
trzema dzieslątkowiczami. — Marzenia. — Pocieszy- 
cielka utrapionych. — Dom dla sierot po robotni- 
kach. — Ofiary lat ostatnich. — Wylew Wisły. — 
Prawidłowość jej zniszczeń. — Stała rubryka w na- 
szym budżecie. — Wiadomość przywieziona przez 
p. Blocha i opozycya lekarzów. — A.i B, — Jak 
można wytańczyć dla biednych więcej pieniędzy. 


Niezadługo zejdzie z tego świata i zło- 
żona zostanie do grobów historycznych 
istotka, która przez lat kilkadziesiąt miala 
ścisły związek z naszem życiem i dla której 
uczuwam w tej chwili szczególną sympa- 
tyę. Jest to naprzód sympatya wspomnień 
młodzieńczych. Uprzedzić winienem czy- 
telnika, że jeżeli dziś kieszeń studencka by- 
wa często chuda, to podczas mojego pobytu 
w uniwersytecie była zwykle zbyteczna. 
Przez lat dwadzieścia bowiem pomnożyły 
się stypendya, rozwinęły gię rozmaite po- 
stacie ofiarności publicznej i zarobkowania 
mlodzieży. Między studentami Szkoły Głó- 
wnej panowała rzetelna nędza, która ma- 
rzyla o trzyrublowej na miesiąc korepety- 
cyi, o przepisywaniu wyroków Sądu Ape- 
lacyjnego po 10 gr. od arkusza, lub o zdo- 
byciu stypendyum Ciolka Poniatowskiego 
50 rs. rocznie. W żudnym już później tur- 
nieju nie widzialem takiego rozgorączko- 
wania, takiego trwożliwego bicia serc, jak 
przy pierwszym konkursie na stypondyum 
Młockiego, obiecującem zwycięzcy aż 300 rs. 
rocznie. Stunęło nas do walki 90 kilku, 
między którymi był jeden ciężko chory, 
wniesiony przez kołegów do sali egzamina- 
cyjnej. Co najmniej połowa młodzieży na- 
leżała, do ptaków niebieskich, lilij wodnych 
i stołowników Towarzystwa dobroczynno- 
ści (tanich kuchen wówczas mie bylo). Czem 
ci ludzie żyją — nieraz trudno było orzec. 
W kole moich znajomych był jedon szczę- 
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śliwiec, któremu matka dawała 60 rs. mie» 
sięcznie i który tę sumę w dniu odebrania 
puszczał z dzieweczką w pewnej restaura- 
cyi a potem przez 29 dni spał — ale tylko 
jeden. Było kilku innych, którzy mieli 
15 rs. i ci stanowili klasę bardzo zamożną, 
Większość cierpiała głód. U dwu braci, ja- 
dających obiady, spotykałem prawnika, 
który podobno nie miał żadnego dochodu 
i który przychodził do nich, gdyż — jak 
twierdził widok ludzi sytych i kilka stro- 
nie Wirgiliusza zastępowało mu zupełnie 
obiad. Wytworzyły się między tymi bieda- 
kami najdziwaczniejsze teorye hygieniczne 
o uśmierzaniu głodu paleniem papierosów, 
czytaniem zajmującej powieści, przygląda- 
niem się rewii wojskowej itp. Pewnego 
roku mieszkało nas razem trzech: ja mia- 
łem 5 rs. miesięcznie, drugi — produkty 
wiejskie z dodatkiem pieniężnym, a trzeci 
10 rs. kwartalnie. Ten drugi co rano nale- 
wał w miskę gorącej wody, kładł w nią 
tluszcz, drobił chleb i jadł wobec nas, za- 
chwalając wytworny smak „kapłona* i za- 
pominając dać nam możność przekonania 
się o tem praktycznie; trzeci czytał rozmai- 
te Tajemnice (Londynu, Paryża itd.) i pił 
herbatę niesłodzoną, ogryzując lekko brył- 
kę cukru, która mu wystarczała na miesiąc; 


ja z 20 groszy dziennie, które mi pozosta- 


wały po zaspokojeniu mieszkania i innych 
potrzeb sprawiałem sobie raz na dwa lata 
zadysponowany obiad z dwu serdelków 
i czterech bułek. Bieda ta odgryzałn się 
podczas świąt u rodziców i krewnych. Ale 
raz, zatrzymani przygotowywaniem się do 
egzaminów, pozostaliśmy w Warszawie. 
Pewnego wieczoru zmęczeni nauką i gło- 
dem, zaczęliśmy rozmyśliwać, czemby wzmo- 
enić osłabione siły. Ktoś z nas zapropono- 
wał karty. Ponieważ dwu z nas nie rozu- 
miało się na tej sztuce, więc uchwalono grę 
hazardowną. Szła ona z początku z równem 
dla wszystkich szczęściem, ale nagle jeden 
zaczął przegrywać i coraz bardziej do no- 
wych stawek się zapalać. Rubel, dwa, trzy, 
dziesięć (naturalnie rachunek odbywał się 
tylko słowami), wreszcie—czterdzieści, Do- 
syć! — krzyczymy, Biję czterdzieści! — za- 
wołał i znowu przegrał. Zapanowało ogól- 
ne zamieszanie i pognębienie. Osiemdzie- 
siąt rubli byloby dla każdego ubogiego czło- 
wieka stratą znaczną, ale nie można mieć 
wyobrażenia, jakie suma ta przybrała roz- 
zmiary w oczach naszych. Grdyby lord an- 
gielski przegrał wartość Irlandyi, nie czuł- 
by się równie przerażonym. Co tu począć? 
Nieszczęśliwy nasz kolega sumy takiej ni- 
gdy nie posiadał a za honorowy dlug ją 
uważał, my ani jej wziąć od niego nie mo- 
gliśmy, ani chcieli. Po długich szeptach na 
boku postanowiliśmy grać dalej, ale już nie 
powierzać się całkowicie losowi, lecz mu 
pomagać na korzyść pokrzywdzonego. Wte- 
dy nastąpił jedyny w swoim rodzaju i py- 
szny „dyabełek:* podglądano karty, zsuwa- 
no niepożądane, tasowano i zbierano usta- 
wicznie, aż wreszcie owe 80 rs. stopniały 
zupelnie, Nastąpiła powszechna radość, któ- 
rą należało uczcić składkową  biesiadą. 
I wtedy okazało się, że z pięciu uczestni- 
ków namiętnej, hazardownej gry, w której 
jeden „bił 40 rs.*, tylko trzech miało — 
po dziesiątce. 

W owym czasie po młodych głowach 
przesuwały się najrozmaitsze marzenia, ale 
najczęstszym przedmiotem ich tęsknych 
rojeńn była dyska, Z myślą o niej budził się 
stndent rano i zasypiał wioczorem, ona za- 
prawiala mu dzień każdy weselem lnb 
smutkiem, ona rozstrzygała o jego studyach. 
Dziś już dawnej roli odgrywać by nie 
mogła, bo straciła na wartości wobec zmie- 
nionych warunków ekonomicznych. W każ- 
dym razie niech spocznie z dobrem imie- 
niem. 

Bracia Lenval założyli w Warszawie 
dom dla sierot po robotnikach. Jest on urzą- 
dzony tak wygodnie i zaopatrzony dosta- 
tnio, że dziesiątkowa młodzież uniwersy- 
tecka moich czasów, wzdychająca do mi- 


zernego a dziś już nieistniejącego semina- 
ryum nauczycielskiego, uważałaby za szczyt 
szczęścia otrzymanie miejsca w takim przy- 
tułku. Zwobiono nawet uwagę szanownym 
fundatorom, że może byłoby lepiej uszczu- 
plić trochę zbytku 60 wychowańcom a po- 
mnożyć ich liczbę. Panowie L. jednakże 
chcą pozostać przy swym planie, który nie 
kończy się na ochronie dla sierot, lecz za- 
mierza kształcić wyżej rozwinięte siły fa- 
bryczne — podmajstrzych. Dziś widzimy 
dopiero budynek, sale i sprzęty, na rezulta- 
ty czekać musimy. W każdym razie już 
dziś uznać trzeba szlachetną dążność filan- 
tropów i wogóle zaznaczyć, że w ostatnich 
czasąch spłacono u nas stosunkowo wiele 
z długu względem robotników. Poważne 
dary Szlenkiera i Norblina, urządzenia ży- 
rardowskie, o których p. Plebiński ma mó- 
wió w wykładzie publicznym na korzyść 
Osad rolnych, wreszcie fundacye Lenva- 
lów — nie licząc objawów drobniejszych — 
wszystko to są fakty doniosłe. Do ich zaś 
bezpośredniej użyteczności należy doliczyć 
wpływ przykładu, który nie jest w sferze 
kapitalistycznej zbyt zaraźliwym, czasem 
jednakże po niej się rozszerza. 


Wisła długo intrygowala reporterów i ga- 
wiedź czatującą na jej wylew. Przez kilka- 
naście dni podskakiwała w górę i opadala 
na dół, nie zdradzając swych stanowczych 
zamiarów. Nareszcie złamała lodowe okowy 
i urządziła widowisko, wyrównywające swą 
grozą poprzednim. Znowu szerokie pasy jej 
brzegów zalane, znowu wrie zniszczone, 
znowu ludzie z dobytkiem potopieni i zno- 
wu tor kolei Nadwiślańskiej na przestrzeni 
trzech wiorst przerwany. Wszystko powtó- 
rzylo się z dziwną prawidłowością. Bo na- 
weń pod tym samym Nowym Dworem, 
który ubezpieczono po ostatniej katastro- 
fie, woda wyryła sobie koryto. I czy to tak 
corocznie mamy płacić straszną daninę sza- 
lejącemu żywiołowi? Z myślą tą oswoić 
się trudno a jednakże oswoić się trzeba. 

P, Bloch, powróciwszy z zagranicy, przy- 
wiózł wiadomość, że tam łączenie domów 
z kanalizacyą miast odbywało się dobro- 
wolnie. Pomimo to obecni na naradzie le- 
karze oświadczyli się za przymusem. We- 
dług nas ci pozorni terroryści znają „na- 
szych Papenheimerów.* Zagranicą w wie- 
lu wypadkach nie może być dla nas dowo- 
dem. Wezmę jeden przykład. Żadne pra- 
wo nie broni niemeom wybicia wszystkiej 
zwierzyny w okresie polowania; a jednakże 
żaden niemiec tego nie robi i tak zwierzynę 
oszczędza, że w przejeździe z okien wagonu 
widzieć można gromadki zajęcy. Tymcza- 
sem, co się u nas dzieje? Chłop zamienił 
się na lisa i jastrzębia, który niszczy wszel- 
kie stworzenie, niejeden obywatel ugania 
się przez całe tygodnie za zającem lub parą 
kuropatw, które jeszcze ocalały na jego 
polach. Przypuśćmy teraz, że wejdzie w wy- 
konanie zamierzona ustawa, ograniczająca 
prawo polowania bardziej, niż dotychczas; 
czy przeciwstawimy jej pomyślne skutki 
swobody niemieckiej? My takich skutków 
ze swobody nigdy nie osiągniemy. Podo- 
bnie rzecz się ma z kanalizacyą domów. 
Dobrowolność rozłoży załatwienie tej spra- 
wy na długie luta a może nawet nie załatwi 
jej nigdy. Niech będzie przyznana nieza- 
możnym jakaś odwłoka, ale nie do nie- 
skończoności. Zresztą bądźmy konsekwent- 
ni. Sama kanalizacya ulic jest przymuso- 
wą, bo przecież nie wyszła z głosowania 
właścicieli domów, lecz zostala poleconą. 
Ten przymus z konieczności rodzi drugi — 
skanalizowanie domów. „Kto powiedział 
A. — musi również powiedzieć B“ — uczy 
przysłowie, w tym wypadku bardzo stoso- 
wne. Niepodobna przecież, ażeby miasto 
wydało tyle milionów rubli dla schowania 
pod ziemię rynsztoków i sprawienia wygo- 
dy bogaczom, 

Żałuję mocno, że już po karnawale zna- 
lazłem w pismach nowy, naturalnie paryski 
pomysł mnożenia dochodu z balów dobro- 


czynnych. Na jednym z nich pewną pię- 
kną francuskę zaprosił do tańca rycerz sa- 
lonowy. 

— I owszem — odrzekła — ale żądam 20 
franków! 

— Daruje pani — wybąkał zmieszany — 
zachodzi pomiędzy nami nieporozumienie; 
ja prosiłem o zaszczyt przetańczenia z panią 
walca. 

— Ach, tak — odparła — masz pan słu- 
szność — to nieporozumienie. Sądziłam, że 
pan zapraszasz mnie do kontredansa, walc 
kosztuje 40 franków. 

Jeszcze bardziej stropiony rycerz oczeki - 
wał bliższego wyjaśnienia. 

— Muszę pana uprzedzić — rzekła da- 
ma — że ja tańczę na korzyść ubogich we- 
dług takiego cennika: luidor za kontredans, 
dwa — za walec — i to bez rabatu. 

Jeżeli— 0 czem nie wątpię — piękne pa- 
nie (brzydkim nie radziłbym się ryzykować, 
gdyby nie to, że takich w Warszawie nie 
ma—według Kuryerdw), jeżeli tedy w przy- 
szłym karnawale tańczyć będziecie dobro- 
czynnie, zastosujcie pomysł owej pary- 


żanki. 
Poseł Prawdy. 


O PRAWDĘ. 


I. 
CO SIĘ U NAS WYRABIA W KRYTYCE. 


«in meiner theuren Heimat 
Ist das Lumpenthum in Fortschritt... 
Atta Troll (Heine). 


Przyznaję, byłbym niewymownie wdzię- 
czny Bibkotece warszawskiej za rozrywkę, 
sprawioną ćwiczeniem p. Dworzaczka o Mor- 
ganie, gdyby ta przyjemność wolną była 
nadto od sporej dawki piołunu, mianowicie 
nie stanowiła nowego dowodu, iż nieuctwo 
staje się obecnie u nas przywilejem już nie- 
tylko organów brukowych, lecz nawet cza- 
sopism, wypowiadających roszczenia, mniej- 
sza o filozoficzne stanowisko, do poważnego 
traktowania rzeczy. Lecz przedewszystkiem, 
cóż takiego przedstawia „rozprawa* p. Dwo- 
rzaczka? Proszę przeczytać jakąś książkę, 
wyszukać w niej pewną ilość ustępów, po 
większej części niczem niezwiązanych z 80- 
bą i poddać je, w oderwaniu od reszty, kry- 
tyce, a czasami jedynie rozpatrywaniu lo- 
gicznej budowy zdania. Krytykę samą 
przeprowadźmy w sposób następujący. 
Weźmy jakieś dogmaty filozoficzne (w obe- 
cnym wypadku metafizyczne) i porównaj- 
my poglądy w krytykowanem dziele, czy 
zgadzają się z tym naszym probierzem, wy- 
niki zaś porównania streśómy stosownie — 
np. „jest to naigrawanie się z podstaw bytu 
społecznego“ lub postawmy bez liku zna- 
ków zapytania. Będziemy wtedy mieli 
ogólną receptę, według której p. DD worza- 
czek „rozprawił się* z Morganem. Zresztą, 
znaki zapytania, około setki, posiadają 
u niego inne znaczenie, wyrażają bowiem 
nadto zdziwienie i jeszeze coś więcej. Poj- 
miemy ich rolę, jeżeli te martwe haczyki 
na papierze przetłomaczymy na żywy fizyo- 
logiczny język mimiki, kiedy słyszy się coś 
bardzo nowego. Zresztą, można być nie- 
udolnym krytykiem w technice, zamiast 
ciągłości w rozumowaniu dać bezład poje- 
dynczych fragmentów, nadmierne wydawać 
krzyki oburzenia i zbyt mało zapuszczać się 
w faktyczne zbicie przeciwnika, lecz jedno- 
cześnie posiadać znajomość przedmiotu. 
Tymczasem p. D. jest zupełnym nieukiem 
w zakresie krytykowanego przedmiotu. Już 
ciągłe ubolewania, że w dziele Morgana 
„historyi postępu nie ma ani śladu,* że „hi- 
storyi plemion indyjskich woale nie widzi- 
my“ i czynienie ztego zarzutów socyologo- 
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wi, już to jedno dowodzi, jak mało on zgłę- 
bił metodologię socyologii nowożytnej. 
Przypomina to bajeczkę o filologu, który 
lingwistom, odbudowującym dźwięki i stru- 
kturę pierwotnej mowy indo-germańskiej, 
czynił zarzuty, iż prace ich niewiele są 
warte, ponieważ nie podają, jak i kiedy 
używa się cząsteczki dv. Jak mało umie 
ten nasz „krytyk,“ wykażę na jednym 
przykładzie. Panu D. ogromnie się nie po- 
doba Morganowska klasyfikacya postępu— 
zresztą już nie sama klasyfikacya, ale pod- 
stawa, na której ją oparto, uwzględniająca 
jedynie przedmiotowe warunki bytu, zwła- 
szeza, zaś źródła pożywienia *). P. D., za- 
nim z powodu tego twierdzenia wypowie- 
dział kilka wykrzykników, dobrze byłby 
uczynił, gdyby uprzednio odbył parę ówi- 
czeń. Należało mianowicie narysować so- 
bie budowę kraalu kaffrskiego (oraz poje- 
dynczych jego zagrod), następnie to samo 
zrobić dla pueblów N. Meksyku lub domów 
zbiorowych z N. Gwinei, wreszcie dla osady 
pelauskiej z jej budynkami gminnymi lub 
dla średniowiecznego zamku z tulącą się 
u podnóża skał wioską. Jest to wprawdzie 
tylko szkielet przedmiotowy, lecz daje on 
bardzo szczegółowe wskazówki co do 1-0 
wzajemnego ukształtowania stosunków po- 
litycznych pomiędzy ludźmi, 2-0 sposobu 
podziału dóbr materyalnych w celach spo- 
żywczych, 8-0 stosunków małżeńskich, 4-0 
w pewnym zakresie krążących pojęć mo- 
ralnych itd. I gdyby ktoś chciał uporząd- 
kować ustroje społeczne według budowy 
mieszkań i osad, praca jego bynajmniej nie 
byłaby płonną, jak gotów sądzić p. D. Ten 
przykład może mu uprzytomnić w pewnym 
stopniu, dlaczego Morgan opar swą klasy- 
fikacyę na pokrewnej podstawie. Podobnie 
dobrem i pouczającem dla p. D. byłoby inne 
ćwiczenie: rozpatrzeć wszystkie grupy pa- 
sterskie ludzkości i zbadać odpowiednią im 
formą rodzinę — patryarchalno-poligami- 
czną; w ciągu dalszym rozebrać związek 
prawa macierzystego z rolnictwem bez 
uprzedniego szczebla pasterskiego oraz ro- 
dziny monogamicznej z rolnictwem, które 
wyrosło z pasterstwa. Być może, mniej sta- 
nowczo szydziłby z Morgana. Zrozumiałby 
wtedy i wyśmiewane (bo nie krytykowane) 
twierdzenie Engelsa o znaczeniu reproduk- 
cyi gatunku i produkcyi dóbr materyalnych 
w kształtowaniu ustroju społecznego. Dla 
przekonania się o tem, poradzimy mu cho- 
ciażby przerzucić kartki dzieła ważsyonarzów 
Howitta i Fisona o australezykach, kszędza 
Hitzego i szkoły Playowskiej dla cywiliza- 
cyi tegoczesnej. 

Zresztą, nie idzie nam o p. Dworzaczka. 
Zatrzymywać się nad nim bliżej niepodo- 
bna, gdyż sądzę, żei sam krytyk, nawet 
pozostając wierny swym przekonaniom za- 
chowawczym, lecz po dostatecznem podu- 
czeniu się, odmieni wiele z swoich zdań. 
Zastanawia mnie co innego — ukazanie się 
tej rozprawki Ww piśmie, chcącem uchodzić 
za naukowe. Że nankowość swoją Zzdioće- 
ka warszawska otacza jakąś szatą archeolo- 
giczną i prawowiernie metafizyczną, nie 
zmienia to postaci rzeczy. I archeologia żą- 
da studyów przygotowawczych, i wązka 
metafizyka nie wyklucza znajomości prze- 
ciwnego zdania. Tymczasem pomieszcze - 
nie artykułu p. D.,wktórym mamy do czy- 
nienia już nie z odmiennymi poglądami, 
krytykującymi poważnie inne, lecz z naj- 
pospolitszem nieuctwem, oznacza ni mniej 
ni więcej, jak zerwanie z dawną tradycyą. 
Fakt ten, w zestawieniu z innymi, jest ob- 
jawem nader znamiennym. Jakoż dosyć 
wziąć obecnie do ręki pierwszy lepszy 
dziennik, aby natychmiast spotkać się 


*) Zauważę, że myśl ta nie jest bynajmniej orygi- 
glnalnym tworem Morgana, lecz własnością, z nleli- 
cznymi wyjątkami, całej nowożytnej socyologil. P. D. 
zaś tak mało posiada wiadomości o socyologii, iż ją 
miesza z historyą 1 uczone dzieło socyologiczne 
Morgana przyrównywa do historyczno-publicysty- 
cznego — Drapera. 


z brakiem wszelkiej sumienności. Nieda- 
wno jeszcze Wrek pomieścił długą, nauko- 
wą korespondencyę o wykopaliskach w gub. 
kijowskiej, gdzie spostrzegamy nieobecność 
najpierwszych początkowych wiadomości. 
Dopóki jednak taki stan rzeczy ograniczał 
się do pism brukowych, nie budził jeszcze 
głębszej obawy. Lecz od niejakiego czasu 
smutny ten objaw począł się rozszerzać. 
To nas naprowadza na myśl, że i samo 
nieuctwo przestało być zjawiskiem bruko- 
wem, ale że się szerzy i grozi zupełnem 
zalaniem naszego. życia umysłowego. Li- 
chota umysłowa ciągłe czyni postępy. Jest 
to tem smutniejsze, że po temu istnieją głę- 
bokie przyczyny. Wśród młodego pokole- 
nia zapanowała teraz ucieczka z kraju — 
z braku zarobkowania. Pozostający, z tych 
samych względów, muszą myśleć o wszyst- 
kiem innem, byleby nie o nauce. Sama 
literatura staje się tylko czasowym przy- 
tułkiem—z niej czerpie się chwilowe utrzy- 
manie, póki nie uda się znależć lepszego 
zarobku. Nie o szerzenie wiedzy tu chodzi, 
lecz o kieszeń. Oto jedno ze źródeł rosną- 
cego u nas nieuctwa, [nne znowu—-to brak 
dostateczny ludzi nauki, którzy poskramia- 
liby szerzące się zło. Nie będziemy prze- 
Bądzać ozy jest to tylko chwilowe lub 
głębsze uwstecznienie naszej sumienności 
naukowej. Sądzimy jednak, że w każdym 
razie Bzółołeka warszawska winna stać na 
placówce— chociażby w zakresie swego ar- 
cheologiczno - metafizycznego punktu wi- 
dzenia. 


Lud, Krz. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Cło. Do ministeryum skarbu wniesiono podanie 
e podwyższenie cła od zegarków zagranicznych 
i części składowych, używanych do wyrobu zegar- 
ków. 


Agentura perska. Jeden z kapitalistów perskich, 
jak donos! Kur. warsz., dla zachęcenła wystawców, 
otwiera w Odesie kantor przewozowy okazów na 
wystawę w Teheranie. Filia pośrednictwa ma być 
otwartą w Warszawie. 


W Petersburgu odbędzie się zjazd kupców zbożo- 
wych dla wyjaśnienta przyczyn, szkodzących rozwo= 
jowi rusklego handlu zbożem. 

Ministeryum oświaty i komisye egzaminacyjne zaj- 
mą się opracowaniem tych gałęzi wledzy studenckiej, 
które powinny być uważane za zasadnicze i które 
studenci powinni posiadać świeżo w pamięci przez 
całe życie. Komisye egzaminacyjne będą wymagać 
od studentów gruntownego nabycia wiedzy podsta- 
wowej, jednocześnie zaś będą uwzględniać niezbyt 
gruntowne wyuczenie się tych przedmłotów, które 
ulegają częstym zmianom, jak np. prawo policyjne. 
W skład komisyl egzaminacyjnej, której prezesem 
jest p. Kapustin, wejdzie siedmiu najstarszych profe- 
sorów wydziału prawnego uniwersytetu petersbur- 
sklego, następnie będą zaproszeni prywat-docenci 
l inne osoby kompetentne. Wszyscy bedą rozdzieleni 
na trzy komitety w celu egzaminowania studentów, 
również podzielonych na trzy grupy. Porządek 
przedmiotów zależy od woli studentów, 

W uniwersytecie dorpackim reformę wydziału pra- 
wnego ostatecznie postanowiono uskutecznić, 

Wydawanie pozwoleń na operatorów odcisków u- 
dzielanem będzie wyłącznie osobom, które ukończy- 
ły szkołę felczerską, albo tym, którzy zdadzą egza- 
min odpowiadający kursom tychże szkół. 

Ministeryum komunikacyi wkrótce wyda zakaz 
używania drzewa dla opalanla lokomotyw na wszy- 
stkich kolejach. Natomiast będą zalecone: węgiel 
kamienny, nafta itp. (Mosk. Wied.), 

Nowa taksa. Od 13 kwietnia r.b. za listy pienię- 
żne franco za każde 15 gramów wagi będzie pobiera- 
na opłata w stosunku 10 kop.; za każde 15 gramów 
niefrankowanego zamkniętego listu 20 kop; za list 
otwarty i za każdą część listu otwartego z opłaconą 
z góry odpowiedzią — po 4 kop.; za 50 gramów pa- 
kietów wysyłanych pod opaską — 2 kop. Niższa 


skala opłaty za przesyłkę dokumentów określa się 
po 1o kop., za próbki zaś towarów po 4 kop. Za nie- 
dostatecznie frankowany list zwyczajny lub zwy- 
czajną przesyłkę pod opaską — płaci się w stosunku 
podwójnym do kwoty nieopłaconej. Za asekuracyę 

listów rekomendowanych oraz pieniężnych — 10 k.; 
za awizacyę listów rekomendowanych — 1o kop. 
Taksy międzynarodowe za korespondencyę listową 
1za pakiety z wyrażoną wartością, pobierane w wa- 
lucie kredytowej, obliczać po 2 kop. za 5 centymów. 
Opłata wagowa za wszelkie posyłki prywatne i pa- 
kiety miejscowe i prywatne w obrębie gubernii — 
5 kop. ad funta za każde 5oo wiorst, a dalej po za 
5oo wiorst — po 10 kop. za każde 1,000 wiorst. 
Opłata nie może być niższą od 20 kop. Niezależnie 
od t.zw. „progonów' i innych opłat na korzyść 
utrzymujących pocztę, ustanowiona będzie czasowa 
oplata na skarb po 10 kop. za użycie jednego konia 
pocztowego. Przepisy o „podróżnych“ będą znie- 
sione, 

Na kongres oryentalistów do Sztokholmu otrzy- 
'mali zaproszenie B, Hirszband i Jan Karłowicz. 

Wolne Towarzystwo agronomiczne w Petersburgu 
będzie pośredniczyć w wyszukiwaniu posad dla agro- 
nomćóćw. 

Spółka udziałowa przemyslowców wiedeńskich 
otwiera w Warszawie wielką fabrykę lamp. 

Teatr. Na dochód p. W. Niewiarowskiej, wy- 
służonej artystki teatrów warszawskich, odbył się 
poranek dramatyczny. 

Odczyty. P. Ochorowicz znowu poznajomił pu- 
bliczność w dwu wykładach z hypnotyzmem i ma- 
gnetyzmem. Co do strony praktycznej, oświadczył, 
że według nlego tymi sposobami leczyć można tylko 
choroby nerwowe. 

Szkoły. Peiersb, Wied, donoszą, iż w sferach wy- 
chowania specyalnego rolniczo leśnego ma nastąpić 
wkrótce znaczna reforma. Oprócz otwarcia nowych 
szkół niższych rolniczych w gub. południowych bę- 
dą zreformowane niektóre zakłady Średnie rolniczo- 
leśne. W związku z tem pozostaje reforma instytutu 
w Nowej Aleksandryi (Puławach), który ma być 
zmieniony na akademię. 

— Szkół realnych w całem-państwie, nie wyłącza- 
jąc warszawskiego okręgu naukowego, znajduje się 
10], w których pobiera naukę 20,218 uczniów. 
W r.z. 600 uczniów otrzymało patenty z całkowite- 
go ukończenia kursu, procent zaś opuszczających 
zakład przed ukończeniem wynosi 19,2. 

Powódź. Na Wiśle, Sanie, Prośnie i innych rzekach 
ruszyły lody. Wszędzie ogromne wylewy i zatory 
poczyniły znaczne szkody, zabierają ofiary z ludzi, 
inwentarza żywego i martwego. Drogi i nasypy ko» 
lejowe w wielu miejscach porujnowane. Na koleł 
Nadwiślańskiej w stronie Mławy komunikacya zu- 
pełnie przerwana, 

0 stypeniya. Wedle postanowienia komitetu nau- 
kowego przy ministeryum oświaty,stypendyści wszy- 
scy tutejszego uniwersytetu, kandydaci do nagród, 
wsparć itd. przedewszystkiem powinni się wylegity- 
mować z należytej znajomości języka ruskiego. Dla 
wykonania tego przepisu, rady wydziałowe uniwer- 
sytetu postanowiły, każda w swoim zakresie, ścią- 
gnąć od studentów opracowania specyalne, Temat 
jest dowolny. 

Katastrofy. Według wiadomości z Paryża, w głó- 
wnym szybie kopalni wegla pod La Lawade, nastą- 
pił wybuch gazów, skutkiem czego 14 górników 
zginęło, 6 otrzymało rany. Tegoż samego dnia ró: 
wnież skutkiem wybuchu gazów, w kopalni Ver- 
naztde zginęło 15 górników, tyluż otrzymało ciężkie 
rany. 

Liczba książek, wydanych w r. 1888 w całem pań- 
stwie ruskiem wynosiła 4,934, z których treści me- 
dycznej 454 (8,4%). Pierwsze miejsce zajmuje bele- 
trystyka. 

Bibliografia. A. Mickiewicz, Pan Tadeusz, z ryci- 
nami Andriollego, Lwów, zeszyt 2. 

— S. Godlewski, Zbiór praw obowiązujących w gu- 
berniach Król. Polsk., tom VI, 1888. 

= M. Dubieck!, Historya lit. polsk., zeszyt 121 o- 
statni. 

W dodatku kwartalnym (Antropologii) wkradlo się 
kilka omyłek, które na końcu dzieła sprostowane 
będą. Tymczasem zaznaczamy, że w zeszycie bieżą - 
eym na str. 224 w padpisie pod wizerunkiem zamiast 
wysp, czytać należy: „wyspy Trędowatych.* 


Druk K, Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 
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ODPOWIEDZ! REDAKCYI. 


Panu Józef. Zwrot mowy 
wniony. 
Panu St. Ż, Utwór słaby. 


zwyczajowo upra- 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko 
zastrzeżone do zwrotu przechowuje. 


Ogłoszenia. 


Wyszły z druku 


ady elektrotechniki 


HENRYKA MERCZYNGA 


Kand. N. Fiz. Mat. Inżen. Kom. 


(Treść: I. Wiadomości wstępne, pomiary 
elektryczne. II. Generatory prądu 
elektrycznego, mające zastosowanie 
w technice. III. Oświetlenie elek- 
tryczne i kanalizacya prądu. IV. 
Przesylaniesiły naodległość. V. Te- 
legrafy i telefony). 

164 rysunków w tekście i mapa litografo- 

wana. 
Cena 2 rs. 70 kop., z przesyłką 3 rs. 
Sklad główny w Księgarni Grebethnera 
i Wolffa. 


GEBETHNER 1 WOLFF 


40, Krakowskie-Przedmieście, 40. 
Największy w Kraju 
SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN 


Wynajem instrumentów. 


‘ATTN ST, MIETAA 


E- SPRZEDAŻ NA RATY. “SNE 
40, Krakowskie Przedmieście, 40. 


KRÓLESTWO PIERWOTNIAKÓW Hiickla, 
w polskim przekładzie, drukowanym na 
welinie w Lipsku z ilustracyami, dostać 
można we wszystkich księgarniach po rs. 1 
za egzemplarz. 


Wyszedł zeszyt 1-szy nauki 
Języka Francuskiego 


(Z WYMOWĄ), 


podług metody Dr. H. Loewego z dodatkiem 
słownika francusko-polskiego i polsko-frane. 


Całość składać się będzie z 25-u zeszytów 
po 15 kop. zeszyt. Prenumeratorzy z prowin- 
% eyi nadsyłając z góry rs. 3 kop. 75, otrzymają 
N takową franco. 


Wydawca H. OLAWSKI, Mazowiecka 6. 


IS. 


zyt okazawy grat 


JiosBoxeko Ileamsypor. BapiaBa, 17 Mapra 1889 r. 


MALEPNZA METODA 


do nauczenia się języka niemieckiego w 3 miesiącach 
bez nauczyciela, przez Pit. Reussnera. Cena kursu 
niższego kop. 60, wyższego rs. 2. 

Nabywey obydwóch kursów razem mogą korzy- 
stać z Niespodzianki, gdyż w niektórych egzempla- 
rzach kursu wyższego znajdują się kartki, dające 
prawo do otrzymania różnych dzieł cennych, jako po- 
darki bezpłatne. 

Metoda języka angielskiego 

dla samouków, kop. 75. 


Skład główny w Księgarni Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX w., tomów 
cztery, tłom. K. Lewald — rs. 6. 

Ekonomia polityczna według najznakomitszych ba- 
daczów niemieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tłom K. Lewald — rs, 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, wraz z doda- 
tklem ogólnych dziejów socyologii — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzieła abonenci 
Prawdy nabywać mogą za połowę ceny. Na ko- 
szta przesyłki pocztowej dołączyć należy kop. 
15 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślność i moralność roślin (w opra- 
wie) — rs. 1 k. 5o. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwotne, czyli bada- 
nie kolei ludzkiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyj, przekład A. Bą= 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 k. 50). 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Męczennicy myśli (w o- 
prawie) — rs. 1. 

A. Świętochowski, 0 powstawaniu praw moralnych 
rs. 1 k. 50. 

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, Helvia, Pod- 
danka, Błazen, Za maską) — rs. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, Karl Krug, 
Damian Capenko — k. 5o. 

— Klemens Boruta, powleść — k. 40. 

— Niewinni, dramat w 3 aktach — k. 8o, z prze- 
syłką rs. 1. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w chorobie — rs. 1. 

N. Hirszband. Byron w urywkach — rs. 1 kop. 20, 
z przesyłką rs. 1 k. 25. 


Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski wraz z apteką 
domową (w oprawie), rs. 1, z przes. rs. 1 k. 20. 

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 1888 — rs. 3 
k. 30, g przesyłką rs, 3 k. 60. 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 


Brandes Jerzy. Główne prądy literatury europej= 
skiej XIX w., tom V. Szkoła romantyczna we Fran- 
cyi, z portretem autora, str. 402 — rs. 2. 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie wieku XIX, 
studyum Jiteracko-obyczajowe, ozdobione sześcio- 
ma portretami, str. 541 — rs. 2 k. 5o. 

Gumplowicz S. System socyologii—rs. 3 k. 30, z prze- 
syłką rs, 3 k. 60. 

Kramsztyk Stanisław. O postaci i ciężarze ziemi, 
str. 93 — k. 60. 

Okolski A. Ustrój państw europejskich i Stanów Zje- 
dnoczonych A. P. — rs, 3, z przesyłką rs. 3 k. 3o. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Szkiee 1o- 
brazki, tomów cztery, z portretem autora — rs, 5, 
w ozdobnej oprawie rs. 6 k. 20. 

Smoleński Władysław. Drobna szlachta w Króle- 
stwie Polskiem, studyum etnograficzno-społeczne, 
str. 66 — k. 60. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-g0 wydania ory- 
ginału angielskiego przełożył Jan Karłowicz, str, 
310 — rs. 2. 

Światełko, książka dla dzieci, napisana zbiorowo 
przez grono autorów polskich. Najlepsza w tym 
rodzaju w literaturze polskiej. W ozdobnej opra- 
wie z drzeworytami w tekście, str. 274 — rs. 1 
kop. 80. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: 

Warszawa, Złota 23, 


Redaktor i Wydawca, dr. Śl. A. Świętochowski. 


